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Z powodu zbliżającego się drugiego 
półrocza, czas odnowić przedpłatę. 

Wynosi ona na prowlneyi: 
Miesięcznie 2 K. 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 43 „ 20 „
Rocznie 26 „ 40 ,

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu.

Pretensja do Koła polskiego.
Donoszą z Wiednia, że demokratyczna 

grupa w Kole ma żal do niego o to, że nie 
wniosło interpelaoyi w Radzie państwa z p o 
wodu znanyoh pruskioh wystąpień; zapewnia
ją, że ta grupa postanowiła wywołać nad tern 
rozprawę na osobnem posiedzeniu Koła. Prze
ciw takiemu zamiarowi nic mieć nie można. 
Owszem, wszystko, co tylko obchodzi nasz 
ogół, pewinno być gruntownie roztrząsane w 
zamkniętem K ole ; tam niech się zdania ście
rają i niech się przez to wyrabia jasny sąd o 
każdej rzeczy ; tylko w ten sposób młodzi po
słowie mogą nabierać wytrawności politycznej, 
a także to jest jedyny środek przeciw zbyt 
ozęsto podnoszonemu zarzutowi, jakoby przy- 
wódzoy Koła prowadzą ową niesłusznie lekoe- 
ważoną „wielką politykę", która w gruncie 
rzeczy tern 'dę jedynie różni od małej, że 
uwzględnia wiele stron każdej sprawy, gdy ta 
uwzględnia ich znacznie mniej, ponieważ 
wszystkich, z powodu braku wprawy, nie wi
dzą oi, którzy są jej zwolennikami. Jeżeli po 
gruntownem rozpatrzeniu każdej sprawy wszyst
kie zdania o niej będą sprowadzane w Kole 
do jednego zdania, wyniknie stąd dla nas 
wszystkioh ogromny pożytek. Dlatego dokładne 
dyskutowanie w Kole nad każdą ważną spra
wą powinno być stałym jego zwyczajem.

Lecz bardzo dobrze się stało, że K oło nie 
interpelowało w Radzie państwa z powodu 
pruskioh mów. Przedewszystkiem można prze
cież z góry powiedzieć, że odpowiedź rządu 
austryaokiego byłaby nijaką, bo on wprawdzie 
jest odpowiedzialnym, ale nie za to, oo się 
dzieje za granicami państwa. Jeżeli Anglia nie 
wypowiedziała Niemcom stosunków za tele
gram, który posłał cesarz W ilhelm do Krugera 
po bitwie pod Kriigerdorpem, to tembardziej 
nie zerwie Austrya z Niemcami za mowę mal- 
boiską, albo za mowę hr. Bulowa. W  londyń
skim parlamencie nie zainterpelowano rządu z 
powodu tego telegramu, chociaż zadraśnięty 
był cały naród i to wielki, potężny, i chooiaż 
w tym parlamenoie także są demokraci, rady
kaliści, sooyaliści, zwolennioy wielkiej i zwo
lennicy małej polityki. Po prostu w Londynie, 
gdy chodzi o rzecz poważną, nie lubią robió 
nic niepotrzebnego i zanim ooś postanowią, 
zawsze pierwej rozważają: jaki będzie skutek? 
Jeżeli żaden, to nic nie robią, żeby oszczędzić 
energię na pożyteczną pracę. Na politycznej 
arenie bardzo łatwo zarobić sobie na lekcewa
żenie; w tym celu dość jest domagać się rze
czy niewykonalnych; my zaś, którzy posiada
my tylko mcralną siłę, powinniśmy najbardziej 
dbać o to, aby nas nie lekceważono.

To jest jeden powód, dla którego Koło 
nie powinno było stawiać interpelaoyi. Drugi, 
niemniej ważny, j&st ten, że skoro słusznie 
utrzymujemy, iż cbcemy, aby Austrya^ była 
silną, bo ona jedna daje naszemu narodowi 
zupełną swobodę rozwoju, to nie powinniśmy 
niczem się przyczyniać do powiększenia rozgar- 
dyaszu, który niestety w niej panuje, i do o- 
słabienia rządu, który pomimo swej niezaprze
czonej zręczności, może w końcu nie podołać 
piętrzącym się zewsząd trudnościom. A  takie

trudności m ogłyby wskutek interpelaoyi po
wstać stąd, że wszechuiemoy w Radzie pań
stwa wystąpiliby niezawodnie z chorągiewka
mi czarno-białemi, oszkalowaliby Polaków, od 
świeżyliby pangermańskie hasła i w rezultacie 
zacząłby się w państwie ferment na drożdżach 
malborskich —  rzecz dla Anstryi bardzo n ie
zdrowa.

Jest jeszcze jeden powód, który nie po
zwalał Kołu interpelować o mowie zarówno 
malborskiej, jak kanclerza w Izbie panów. Je
żeli stoimy nie n» stauowisku speoyalnie gali- 
cyjskiem, lecz polakiem, to najpierw powinni
śmy pamiętać, że wszystko, co się staje w je
dnej dzielnicy, wnet odzywa się w drugiej i 
trzeoiej ; dowodem na to jest choćby ten fakt, 
że artykuł Przeglądu Wszechpolskiego, wydawa
nego w Krakowie, posłużył hr. Biilowowi do 
uzasadnienia w pruskiej izbie panów projektu 
antipolskiego; następnie zaś powinniśmy pa
miętać o tern, że są inne Koła polskie, których 
atrybuoye musimy szanować i z któremi iść 
ręka w rękę jest naszym obowiązkiem. W  B er
linie są dwa Koła polskie — jedno w parla
mencie rzeszy niemieckiej, drugie — w sejmie 
pruskim. Z urzędu do nioh należało zająć się 
znanemi m ow aw i; to ich prawo, ich atrybu- 
oya, której rodacy wydzierać im nie powinni. 
Z  pewnością one się zastanawiały nad zaga
dnieniem, czy interpelować z powodu tych 
mów ? Jeżeli nie zainterpelowały, to miały 
do tego ważne przyczyny. Mamyż w Austryi 
lekoeważyó je, mamy psuć naszym poznańskim 
rodakom ich taktfykę , ich kombinacye, nawet 
nie wiedząo, jakie one są? Byłoby to już nie 
lekkomyślnością, ale występkiem przeciw naro
dowi. Jeżeli jesteśmy Polakami, a nie Galioya- 
nami, to przy wszystkiem, cokolwiek robimy 
ogólno-polskiego, powinniśmy uwzględniać in- 
teresa wszystkich trzeoh dzielnic. Na tem po
lega prawdziwy patryotyzm w działaniu poli- 
tycznem.

Znane pruskie wypadki napełniły jodnem 
uczuciem wszystkie polskie serca. Nie ma naj
mniejszej różnicy w tem , co wre w naszych 
piersiaoh. Rozumiemy więc demokratyczną 
grupę w Kole polskiem i szanujemy je j inten- 
oyę. Ale pamiętamy słowa Carlyle’a : „Szozę- 
śliwym i prawdziwie mądrym jest ten, kto w 
innym człowieku zdoła przez jego ubranie 
i ciało przejrzeć jego duszę. Jakie łatwo 
może się zd arzyć, że taki mędrzec nie uj
rzy w. ,•strasznym sułtanie afrykańskim nic 
więcej, jak tylko aparat do trawienia po
karmów ! “

Zanotujmy sobie w pamięci te słowa 
znakomitego historyka angielskiego i starajmy 
się być ooraz mądrzejszymi w m iarę, im oo- 
raz trudniejsze jest nasze położenie.

Podróż ks. bułgarskiego.
Skończyła się wycieczka księcia Ferdy

nanda do rosyjskiej stolicy. Pojechał on jeszcze 
do Moskwy, aby się tam pokłonić świętościom 
w Kremlinie, stamtąd zaś udał się do Kijowa, 
żeby w tamtejszej ławrze otrzymać błogosła
wieństwo na dalsze trudy panowania. Ale to 
już jest nieaktualny cel jego podróży do Ro- 
syi. To, po co pojechał, skończyło się w Pe
tersburgu. Otrzymał tam godność szefa jednego 
pułku i zapewnienie, wyrażone w toaście, że 
potężne ramię Rosyi zawsze ohętnie wesprze 
Bułgaryę, postępującą tak, jak teraz. Dzienniki 
niemieckie przypisywały księoiu dwa zamiary: 
jeden — starania się o rękę jakiejś wielkiej 
księżniczki, i drugi ogłoszenia się królem. 
Teraz z „bułgarskich sfer wpływowych" nade 
słano do tychże niemieckich dzienników zape
wnienie, że podobnych zamiarów książę nie

miał. Chooiaż to zapewnienie pojawiło się już 
po odjeździe księcia z Petersburga, z czego 
możnaby wnosić, że zawiera wypieranie się 
planów, które się nie udały, jednakże jesteśmy 
przekonani, że rzeczywiście książę, jako ozło- 
wiek bardzo trzeźwo patrzący narzeczy i jako 
dobry polityk, nie miał takich zamiarów, po
nieważ one są niewykonalne. Deputaoya so- 
brania, która pod dowództwem swego prezesa 
Cankowa towarzyszyła księciu, wręczyła cesa
rzowi Mikołajowi srebrny model pomnika, sta
wianego w Sofii Aleksandrowi II, jako oswo- 
bodzioielowi Bułgaryi. Odsłonięcie tego pomni
ka nastąpi za rok. W ięc Cankow, w imieniu 
deputacyi i narodu bułgarskiego, prosił cara, 
aby przyjechał do Sofii na tę uroczystość, sko
ro już nie może w tym roku przybyć na wrze
śniowe uroczystości w wąwozie Szypki, jednak 
oar, dziękując za model, pominął prośbę o przy
jazd do Sofii, co jest niezawodną wskazówką, 
że nie zamierza rewizytować księcia Ferdy
nanda. W iadomo tylko, że dwiestu ośmdziesię- 
ciu rosyjskich jenerałów, wysokich urzędników 
i przedstawicieli duchowieństwa wyszle rząd 
na uroczystości w Szypce, dokąd także przy
będzie po kilku żołnierzy z pułków, które wal
czyły z Turkami w owym wąwozie.

Podobno w Petersburgu oświadozono księ
oiu i jego ministrom, że wszelkie sprawy bał
kańskie muszą pozostać w zawieszeniu, jednak 
przyrzeczono, że dyplomaoya austryacka i 
rosyjska dołoży wszelkich starań, aby się po
lepszyły stosunki w Macedonii. Również zale
cono rządowi bułgarskiemu trwać w zgodzie 
z serbskim i nie sprzeciwiać się wyświęceniu 
archimandryty serbskiego Firmiliana na me
tropolitę w maeedońskiem mieście Skoplije. 
Zaraz też z Petersburga książę dał znać buł
garskiemu exarchowi, aby cofnął swój protest 
przeciw wyświęceniu Firmiliana, poczem pa* 
tryaroha ekumeniczny zawiadomił tego archi- 
mandrytę, że powinien się udać do Saloniki, 
gdzie go konsekruje tamtejszy metropolita w 
asystenoyi już naznaozonyoh archijerejów. Tu 
jednak zaczęły się czysto wschodnie wykręty. 
W  Salonioe powiedział metropolita Firmilia- 
nowi, że nie otrzymał od patryarchy żadnego 
polecenia, ale kiedy wmieszał się w to wali 
turecki, metropolita ustąpił i wezwał archijere
jów , aby przybyli do asystenoyi. Lecz archije
rejowie zawiadomili, że przybyć nie mogą, bo 
są chorzy. W ezwano innych, lecz i ei właśnie 
zachorow ali! W reszcie znaiezicno trzech ta
kich, którzy widocznie byli w dobrem zdro
wiu, ale potrzeba ich czterech, więc zdecydo
wano, że konsekracya absolutnie nie może się 
odbyć, chyba, że Porta się zgodzi zamianować 
trzeoh nowych greckich archijerejów dla Mace
donii. W  Salonice można ich na poozekaniu 
konsekrować, poczem oni zaraz będą asysto
wali przy konsekracyi Firmiliana. Kiedy trwa
ły takie targi, wmieszali się ambasadorowie, 
poczem z Porty wyszedł rozkaz do patryaichy, 
aby niezwłocznie konsekrował Firmiliana, je 
żeli nie w Salonice, to w  Konstantynopolu. 
Po tym rozkazie wyzdrowieli wszyscy archi
jerejow ie— i konsekracya zapewne się odbędzie.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu0).

Wiedeń 19 czerwca. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia, Izba przyjęła po 
krótkiej dyskusyi ustawę o odpowiedzialności 
miejskich kolei alektrycznyoh za nieszczęśliwe 
wypadki. Następnie uchwalono wydać sądom 
posłów W olfa i Schalka. Sehalk prosił, aby 
Izba głosowała za jego wydaniem i wskazał 
przytem na to, że W o lf wniósł przeciw niemu 
dwie skargi, i to w niekompetentnych sądach

w Bernie i Linou, co jest jasnym dowodem 
tego, że W o lf pragnie salę sądowę ominąć. 
Następnie odpowiadali minister kolei, minister 
sprawiedliwości, oraz prezydent ministrów na 
kilka interpelacyi. Dr. Kórber odpowiedział 
między innemi na interpelacyę Klofacza. w 
sprawie ostatniej mowy Bfllowa w Izbie pa
nów sejmu pruskiego.

Rzekł on m ianow icie: P. Klofaoz i tow. 
na wc.zorajszem posiedzeniu wnieśli interpela
cyę w sprawie mowy kanclerza niemieckiego 
hr- Biilowa i w formie zapytania do prezyden
ta Izby zażądali, abym na tę interpelacyę dziś 
jeszcze odpowiedział. Mimo, iż nie mogę się 
dać powodować takim naleganiom, pragnę 
przecież zapobiedz wszelkim nieporozumieniom 
przy zamknięciu sesyi i krótko oświadozę, że 
we wspomnianej mowie, która wyrażała prze
wodnie zasady pruskiej polityki kanclerza nie
mieckiego, nie mogłem dopatrzeć się propagan
dy, naruszającej stosunki polityczne naszego 
państwa. Dlatego ze swej strony nie mam ża
dnego powodu reagować na tę mowę. Nato
miast muszę z całą stanowczośoią potępić ową 
ciągłą agitacyę, jaką się tu ze strony, co 
prawda, zupełnie odosobnionej bezustannie u- 
prawia (protesty ze strony ozeskich radykałów), 
a której charakter i tendenoyę określiłem nie
dawno temu przy podobnej okazyi. Zapatry
wanie na misyę, którą panowie interpelanci 
naszej monarchii przypisują, . tj., aby przez 
wzajemne połączenie poszczególnych małych 
państewek i narodowości miała dostateczną si
łę do utrzymania i ochrony ich egzystencyi i 
indywidualności, mogłoby mieć pewne uzasa
dnienie, muszę jednakże ze względu na panów 
interpelantów powiedzieć: „D ie  Botschaffc hOr’ 
ich wohl, allein mir fehlt d er Glaube" (Słyszę 
wprawdzie nową naukę, ale brak mi wiary. 
Cytat z „Fausta" Goethego. Przyp. Red.) {Żywe  
oklaski na lewicy, protesty i okrzyki wśród 
radykałów czeskich).

Minister rolnictwa G i o y a n e l l i  odpo
wiedział na interpelacyę p. A- Jaworskiego i 
tow. oo do rezultatów śledztwa w borysław- 
skiej katastrofie, oraz co do zarządzeń w oelu 
zapobieżenia na przyszłość podobnym wypad
kom. Dochodzenia są obecnie jeszcze nie ukoń
czone, minister prosi przeto, by spokojnie cze
kano wyników śledztwa, które będzie z całą 
bezstronnością i sumiennością przeprowadzone. 
Minister powołuje się na swe wywody w Izbie, 
wygłoszone dnia 10 czerwoa. Spodziewa się, 
że władze górnicze sumiennie spełnią obowią
zki. Rezultat dochodzeń będzie ogłoszony. Ce 
się tyczy drugiego pytania, oświadcza minister, 
że rząd wyda wszelkie zarządzania, które oka
żą się potrzebnemi w celu uniknięcia pono
wnych katastrof. Ministerstwo ma zamiar zw o
łać w najbliższym czasia komisyę dla zbada
nia stosunków kopalnianych w galioyjskiem 
górnictwie i w kopalniach wosku ziemnego. 
Komisya ta będzie miała za zadanie, po dokła- 
dnem zbadaniu dotyczących stosunków, uczy
nić propozycye, zmierzające do zwiększenia 
bezpieczeństwa w kopalniach, oraz rozważyć, 
o ile konieczna jest zmiana w istniejących 
przepisach polioyjno-górniczych.

Następnie uchwalono na wniosek Bareu- 
thera, aby komisya konstytucyjna w 14 dni po 
ponownem zebraniu się Izby posłów przedło
żyła referat o zniesieniu § 14 ustaw zasadni
czych.

P. E l d e r s o h ,  w formie zapytania do 
prezydenta Izby, domsga się przedłożenia pro
jektu ustawy w sprawie zupełnego spoczynku 
niedzielnego w przemyśle i handlu, i żąda 
urzędowego sprawozdania co do katastrofy w 
szybie Jupiter.

P. K l o f a c z  zaznacza, że odpowiedź

Koerbera jest dowodem, iż rząd austryacki jest 
filią rządu pruskiego, że parlament austryacki 
także jest tylko filią parlamentu niemieckiego. 
My, Słowianie, już dziś widzimy, że od tego 
rządu niczego nie możemy się spodziewać, na- 
leży go przeto zwalczać wszystkiemi siłami. 
P r e z y d e n t  I z b y  przerywa mówcy, wzy- 
wając, b y  się ograniczył do postawienia for
malnego wniosku. K l o f a c z :  Z  zachowania 
się dra Koerbera widać, że prezydent mini
strów nie ma szacunku dla parlamentu. Jest 
on bardzo poetycznym, ale nie ma odwagi w y 
stąpić przeciw Prusom. On i cały rząd milczy.

P r e z y d e n t  powtórnie przerywa m ówcy. 
K l o f a c z :  Rząd milczy, gdy Nipmcy wyda
lają słowiańskich robotników, a gdy podburza
ją Niemoów austryackich, rząd niema odwagi 
przeciw temu działać. P r e z y d e n t  znowu 
przerywa mówcy i grozi odebraniem mu g ło 
su. (Wrzawa wśród ozeskich radykałów). K l o 
f a c z  wnosi o otwarcie dyskusyi nad odpowie
dzią Keerbera. Z a z w o r k a  wnosi o imienne 
głosowanie, ale wniosek ten nie zyskuje po
parcia. Wniosek Klofacza w głosowaniu upadł. 
(Wrzawa wśród ozeskich radykałów).

W  końcu hr. Y  e 11 e r dał krótki pogląd 
na ubiegłą sesyę, przytoczył liczne pożyteczne 
ustawy, które Izba posłów prócz budżetu za
łatwiła i wyraził życzenie, by Izba i w przy- 
szłośoi pracowała na korzyść i pożytek ludów 
austryackich. W  końcu życzy posłom przy
jemnych feryj letnich i zamyka posiedzenie.

Wiedeń 19 czerwca. Niemieckie stronni
ctwo ludowe uchwaliło jednogłośnie rezolucyę, 
z wezwaniem do rządu, aby w interesie A u
stryi nie ustępował przy rokowaniach z W ę 
grami, a w razie, gdyby wspólność celną mo
żna było utrzymać tylko pod niekorzystnymi 
warunkami, żeby się nie przerażał zupełnego 
zerwania tej wspólności; następnie, aby rząd 
w sesyi jesiennej przedłożył ustawę o wyna
gradzaniu gmin za poruczony zakres działania, 
reformę ustawy przemysłowej, . ustawę o po
pieraniu przemysłu, projekt ustawy karnej, 
odpowiadająoej nowoczesnym wymaganiom, 
w końcu reformę wojskowej prooedury karnej.

Z Koła polskiego.
{Telegram „ Przeglądu“).

Wiedeń 19 czerwoa. W czoraj odbyło się 
ostatnie przed feryami posiedzenie Koła pol
skiego. Zagajając obrady, podniósł prezes Ja
worski, że zwołał członków Koła celem om ó
wienia niektórych pilnych spraw i zastano
wienia się nad sytuacyą. Zarazem stwierdził 
prezes, że niektóre z postulatów Koła zostały 
już spełnione, inne zaś znajdują się na naj
lepszej drodze do urzeczywistnienia. — Dr. 
G ł ą b i ń s k i  dziękował prezesowi i komisy i 
parlamentarnej Koła za gorliwe popieranie za
biegów o uzyskanie dla Lwowa bezprocentowej 
pożyczki jednomilionowej na roboty inwesty
cyjne. Przytem prosił mówca, by K oło otoczy
ło skuteczną opieką także inne żywotne inte- 
resa m. Lw ow a, a przedewszystkiem, ażeby 
dołożyło starań, by sprawa budowy kolei 
Lwów-Podhajce ze łat wioną została w myśl ży 
czeń stolicy kraju. Niestety bowiem zaszedł w 
tej sprawie zwrot niepomyślny i zachodzi nie
bezpieczeństwo, że trasa nie zostanie poprowa
dzona przez Łyczaków i Kozieluiki. Zdaniem 
mówcy, kolej bez tego połączenia nie miałaby 
dla Lwowa żadnej wartości, dlatego też m ów
ca apeluje do prezesa Kola, ażeby nie pozwolił 
na pokrzywdzenie stolicy kraju.

P. D a n i e l a k  w długiem przemówieniu 
dał wyraz swemu niezadowoleniu z tego, że 
K olo polskie nie urządziło żadnej demonstracyi 
przeciw Prusom. Z  tego powodu zarzuca p.

H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława GąsiorowsUiego.

(Dokończenie).
Było południe. Październikowe słońce wa

żyło się w górze, napróżno mocując się, na- 
próżno do czerwcowego chcąc sięgnąć majesta
tu. I  biło warkoczami złotych promieni i szu
kało na ziemi pieśniarzy swoich niedawnych, 
lenników niezawodnych.

Lasy milczały, zczerniałe pola wiały pu
stką i głuszą — tylko świeżo usypane kurha
ny a m ogiły bieliły się krzyżami, a żółciły  
się gliną z łona ziemi dobytą. A  po nad kur
hanami szedł wiew silny, miotąo przed sobą 
szeleszcząoemi zawałami opadłych liści. Potul
na brzoza już gięła się i zawodziła — tylko 
jodły stały jeszcze dumne —  tylko graby 
wznosiły harde czoła —  tylko dęby pogardli
wie witały jesienne poszumy. Nie łudziły ich 
ani blaski spóźnione i nie ustraszały groźby 
przedwczesne.

Dwór gotartowicki aż drżał od zgiełku i 
rozgwaru- Pani Jadwiga w izbie ozeladnej do
glądała gorączkowej roboty, jaka od dwóch 
dni wrzała.

W szystkie wozy a bryki były  w rozgo
nię, służba cała na nogach od świtu do nocy, 
bo po owej pamiętnej nocy —  zasobny dwór 
gotartowicki zubożał, zapasy znikły, piwniczka 
opustoszała, słynna na całą okolicę śpiżarnia 
de dawnej zamożności dojść nie mogła. Fraso
wała się pani Jadwiga a zabiegała... bo tu go
ście się zamówili i nielada... a tu brakło 
wszystkiego!... Nie tak bywało, gdy świętej 
pamięci pan Józef Gotartowski stawał na ślu-

Kawiarnia 
Teatralna.

bnym kobiercu z imó panną Jadwigą Miero- 
szewską.

W prawdzie nielada pooieebę miała pani 
Jadwiga w dosadnych uwagach Żubrowej, któ
ra choć do żadnej z robót niewieścich się nie 
brała — ale za to krok w krok za panią Go- 
tartowską chodziła, cieszyła ją, jednem słowem 
rozstrzygała każdą kwestyę, co ważniejsze, w 
chwilach wolnych miała coś ciekawego do po
wiedzenia.

Pani Jadwiga dawała posłuch markietan- 
ce, krzepiła się jej zapewnieniami, ale w koń
cu żal taki ją chwycił, że po raz trzeci um
knęła do alkierza i łzami się zalała, wspomi
nając na biedę, której ukryó nawet było nie 
sposób. Żubrowa, postrzegłszy tę alteracyę 
pani Jadwigi, za nią się wysunęła i perswa
dować jęła. Pani Gotartowska uspokoić się nie 
mogła.

— Bóg zapłać za dobre słowo, za serce 1 
Ale mnie się nie dziwujcie !... Nie chcę świe
tności, niechby to było, oo sama miałam !... 
Gości tyle... trzech generałów, imó pan Hen
ryk Dąbrowski przez ordynansa się zapowie
dział, pułkownik Kozietulski, Jordanów cała 
rodzina.. Jerzmanowski, powiadają może pan 
wojewoda W ybicki... a tu kręć głową... nie 
uhonorujesz!

— Jejmośoiuniu I A  czy to nie żołnierze I 
A lbo im potrzeba uoztowania, frykasów, ana
nasów, maroepanów ?...

—  Tak to ta k !... A  nie sta je !... Zośka prze
cież biedactwo potrzebuje niejednego !...

—  Pani kapitanowa!?...
— Juści!... Ogarnąć się trzeba... jakoś lu

dziom się sprezentować!...
— A  ozy to imó pułkownikówna...
— Nie m a! Cha! Dziej się wola Boża!...
— Jejmośoiuniu... sacrebleu... Raoya I... Ale 

bo... przecież weselisko... huczne nie będzie !...
— O tem ani marzę! — przytwierdziła ży

wo pani Gotartowska. — Staszek przepada, 
Marcelek pisał, że urlopu wziąć nie może i z 
pułkiem na paryskie parady rusza... a potem 
śmierć ojca... i męża... W ażyłam się na to dla 
Florka!... Niechże z kochaniem swojem na 
kobiercu stanie... niech w szozęściu z nią naj
dzie nagrodę za życie tu łaoze!!... Honory spa
dają i spaść mają na niego i na dom cały... a 
ot... supła się ostatek... i rwie się i nie star
cza !... W iem  co mi pow iecie !... Nie o pró
żność idzie — nie dziwcie się sercu matczy
nemu... R oiło się dla syna o świetności... i 
gorzko patrzeć teraz!... Toć wrócił mizerakiem 
nie podobnym do siebie... zewsząd słychać po
chwały... i odznaczył się i krzyżów nawysłu- 
giwał i krwi nie szczędził... i ot... ledwie na 
nim ladajako sklecony mundurek a pod nim 
blizny i szram y!...

— Żołnierski dorobek — mruknęła Żu- 
rbowa.

— W ierzoie m i! Dla siebie niezego nie pra
gnę!... Słowem nie przeczyłam, gdy rwał się 
do boju!... Jeno boleść porze!... W ybrał sobie 
Dziewanowską!... Kiedym  poznała ich affekta 
gorące, ani śmiem negować.... kocham ją jak 
rodzoną.... i biedy nie wytykam, tylko się tra
pię, że ją osłonić nie mam czem!...

Baba westchnęła ciężko. Pani Gotartow
ska ulękła się nagle swej niemocy.

— Co tam! Nie ma dobytku, ale jest imię 
nieskalane, ozyste a nowym indygenatem 
zdobne.

— Święta prawda, jejm ośoiuniu!
— W ołajcie mi Zośki i F lorka! Naradzić się 

trzeba jeszcze! Gdzież są?
—  B a! Toć jak zawsze!... pod jaworem, a 

mój stary pewnie przycupnął za nimi i pod
patruje.... n iopotem !

— W ołajoie ich !
Markietanka ruszyła żwawo za dwór, kę

dy za kępą głogów  stał jawor, a pod jaworem

darniowa ławeczka, a postrzegłszy skuloną po
stać legionisty, który przykucnął w krzach i 
wzrokiem rozpromienionym ku jaworowi po- 
gląd&ł, oburzyła się szczerze.

— M acieju ! A  chcesz, żebym ci ślepie wy- 
drapała! Nic zachowania nie masz! T fy L . Tfy! 
Skaranie istne!... Ty.... ty rozpustniku wene
cki.... ty cygan ie ! Precz mi stąd, bo ci taką 
sacrebleu modestyę wytnę, że cię.... Carramba!

— Jasia! Nie gada j! W id z isz ! — odparł 
cicho Żubr i wskazał ręką na jawor.

Baba zerknęła i oczu oderwać nie mogła.
U stóp Zośki klęczał Floryan i szeptał 

słowa gorące, tkliwe, mocne, a wyraz każdy 
całunkiem pieczętował, a twarz jego  biła ja 
snością i dumą, i szczęściem.... Zośka mieniła 
się jako róża polna, gdy łzy rosy w kielichu 
jej jeszcze się perlą, a 6łońee już przeziera jej 
aksamitną oprawę i promieniami pieści.

Żubrowę tkliwość ogarnęła.
— Srebło m oje! —  szepnęła półgłosem. —  

Kochania takiego !... Daj wam Panie Boże, daj!... 
Serce rośnie człowiekowi! A  świdruje,... sacre
bleu ! choć śmiej się.... a.... a płacz....

— Jasia! — upomniał Żubr, któremu już łzy  
dziurgiem lecieć zaozęły.

— Nic, stary! Gap się — niech ci tylko nie 
zaszkodzi!... Zdrowaś im zmówić !... Bieda u nas, 
ale nic, jest przecież i bogactwo, chocia ! Przy
dałoby się inne! Paniuleczka moja! Jaka ona 
urodziwa!... Powiada, jejmość nie ma stroju na 
wesele, nie ma szatek przystojnych! Biedactwo 
moje! Gdzie najdzie kto dla panny młodej 
gładsze liczk o ! Zdałyby się i szatki —  bieda!!..

—  Jasia ! — mruknął chlipiąc Ż u b r ! — Nie 
gadaj! Przecież napoleony są !...

— Jakie napoleony? Co ty gadasz?...
— Cesarskie, książęce, marszałkowskie!...

Baba porwała się z miejsca.
— Święty A n ton i! Masz ich ?! Rany Boskie!

Stary, chyba mnie zaleje!... Dawajże ic h ! Cho
wałeś ?...

—  Mówiłaś.... d z ie c i! Schowało się, a teraz 
się m a !

W  kilka chwil Żubrowie stawili się przed 
Jadwigą i nieśmiało wysypali przed nią tęgi 
mieszek napoleonów.

Pani Gotartowska ledwie oczom wierzyła.
— Skądże to ?  Jakto?!
— Jejmośoiuniu! To szczere.... cesarskie!... 

Pozwólcie, nie odm aw iajcie!...
— W asbym śmiała?... Nie, niepodobna!

Markietanka do nóg jej padła.
— Paniuleczko moja! Jejmośoiuniu! Prze 

cieź my nie obcy.... z porucznikiem lata prze
żyli, kapitanowę mu hołubili..,, nie byli dla 
sieb ie !... Nie krzywdź, nie odmawiaj 1 Oni nam 
jak rodzeni!...

— Dzie....dziec.... —  bełkotał Żubr.
Pani Jadwidze aż serce zadygotało. Pod

niosła markietankę i do piersi przytuliła.
— Zacne dusze! Z nami jesteście, z nami! 

zostaniecie!...
— Dobrodziejko! Jejmośoiuniu! Ani roiłam 

Toć radości takiej. ..
— Dosyć tego, psia mać...- nie lubię! — huk

nął nagle w alkierzu drżący a znajomy bas.
—  W szelki duch!... Jezu! Imó pan Stadni

cki, sacrebleu!...
— Daruj miłościwa pani! — sumitował się 

porucznik przed panią Gotartowską. — Jadę 
co koń ! Prosto z W arszawy! Staję przed gan
kiem, żywego ducha, wchodzę, no, i.... jawię 
się obces!... Miłościwa pani! Książę Józef 
zjeżdża pojutrze do imó panny Dziewanow
skiej.... w drużby się napraszaó! To.... to.... lu 
bię, psia mać!...

K O N I E C .

Warszawa, 9 grudnia 1901.

Dziś i codziennie

KONCERT
1-szej w ęgiers. o rk ies try  cygańskiej

Kocze Antal
ulubiony skrzypek Loubeta, Prezydenta Rzeczy posp francuskiej, uznany ogólnie 

za najlepszego skrzypka cygańsk’ ego na W ęgrzech.

W yłącznie siły pierwszorzędne. Cymbały w podwójnej obsadzie 
Orkiestra miała wielokrotnie zeszczyt produkowania się wobec 

panującyoh, stanowi więc wielką atrakcyę.
1=0 ra-z p ie r w s z y  -w <3-a,lic;yi.



2 PRZEGLĄD b dnia 20 Caerwca 1902.
Danielak Kołu, że prowidzi polityką n enaro- 
dową i ntrzymąje, że cały kraj znienawidzi! 
je za to. —  P. G r e k  zarzuca Kołu, że zaj
mowało się gorąco jedynie iprawą podrzędne
go legalnego znaczenia, jag budowa kolei do 
W innik. To, że wyjednało milionową pożyczkę 
dla Lwowa, nie jest — zdaniem p. Greka — 
żadną wielgą zdobyczą i ludność stolicy na
biera przekonania, że to właściwie ona demon- 
straoyami wywalczyła tę pomoc dla miasta. 
Mówca zarzuca, że w sprawie budowy kana
łów  nic dotychczas nie zrobiono.

X . P a s t o r  bronił Koło przed zarzutami 
poprzednich krytj ków i podniósł, że zarówno 
p«*ezes jak i komisy a parlamentarna K o ła , za
wsze jak naigorliwiej starali się o urzeczy
wistnienie postulatów graj u. Być może, że sa 
dużo energii włożono w sprawę budowy kolei 
Lwów-PodŁajce, a za mało zroliono dla wło
ścian Mówca est przeto za rozwinięciem po
lityki agrarnej na szerszą skalę, a osobliwie 
za wydał nem popieraniem melioraoyi gruntów 
włośoiańskich. Do sprawy tej jednak należy — 
zdaniem m ówcy —  zabrać i } w porozumieniu 
z reprezentantami rolników z innych krajów, a 
skutek będzie L m  pewniejszy. Ze zdaniem tern 
X . Pastora zgadza się w zupełności p. G ł ą 
b i  ń s k i i również jest za tern, aby najważniej
sze postulaty agrarne traktowano jako sprawę 
ogólno-państwową, bo wówozas łatwiej będzie 
je przeprowadzić. Mówca oświadcza, że na 
życzenie Koła gotów  jest wypracować szcze
gółow y program ekonomiczny. Zarazem wystę
puje mówca przeoiw uwadze p. Greku, jakoby 
sprawa budowy kolei Lwów-Podhajoe była 
postulatem lokalnym a nie sprawą krajową.

Dr. S t a r z y ń s k i  podziela w tym wzglę
dzie zdanie p. Głąbińskiego i występuje prze
ciw narzutom niektórych malkontentów, jako
by Koło polskie za mało zrobiło dla kraju. 
Mówca m ógłby w yliczyć cały szereg postula
tów w zakresie rolniotwa, sądownictwa, szkol
nictwa i w wielu innych gałęziach, które uda
ło się Kołn przeprowadzić P Dairelakowi me 
podoba się wprawdzie rozważne stanowisko 
Koła w 3prawaob narodowych, wszelako mówca 
sądzi, że to jest właśnie stanowiiko najwła
ściwsze i naprawdę patryotyczne. Poruszaniem 
naszych nieszczęść narodowych w parlamencie 
austryackim i urządzaniem demonstracyi me 
przynieślibyśmy narodowi żadnego pożytku, 
a narazilibyśmy cię tylko na bolesne upoko
rzenia. P. C z a y k o w s k i  apeluje do wszyst
kich członków Koła, aby spełniali 3wój ob j- 
wiązeh i oświadcza się za bardziej energicznem 
popieraniem postulatów agrarnych. P. S tw i e r- 
b n i a  przyłącza się do tych krytyków, któ
rych narodowa polityka Koła nie zadowalnia 
i zarzuca to, że ani w delegacjach, ani w B a
dzie państwa m c dano należytej odprawy za 
mowę malDorską. W końcu gani mówca i to, 
że na wczorajszem posiedzeniu Izby członko
wie Koła giosowali przeoiw wnioskowi Klo- 
facza

Minister P i ę t a k  zwrócił uwagę nu to, 
że dopiero z przyszłorocznego budżetu będzie 
można naleźyoie ocenić, ile postulatów Koła 
zostało uwzględnionych. W  dalszym toku zbi
jał mówca zarzuty pp. Daniel* ka, Greka i 
Stwiertni. Co do budowy kanałów, należy po
starać się o to , aby budowa ich w Galicyi roz- 
poozęta została w terminie przewidzianym w 
u*tawie Ustawa komasacyjna ma być gotową 
przed Nowym Bokiem, zaś ustawa o włośoiauh 
iBntowyoh mus wrócić jeszoze raz do Sejmu. 
Dr. K o l i s o h e r  radzi me spuszczać z oka 
sprawy kanałów, gdyż boi się, aby nas w tej 
sprawie nie osznkano. Zresztą sądzi mówca, że 
prasa i ludzie poważni powinn. wpływać na to, 
aby w społeczeństwie borowało sobie drogę 
przekonanie, że nie można się znów we wszyst- 
kiem spuszczać tylko na rząd i na K oio pol
skie, ieoz że także od nas samych zależy po
lep izenie stosunków w kraju. Nic trzeba także 
zbytnio przeceniać siły finansowej pańjtwa, 
bo deficyt w budżecie państwowym już ponie
kąd wisi w powietrzu. P, G ó r s k i  Bronił K o 
ło przed zarzutami, iż za mało robi dla kraju, 
bronił także polskich ozłonkó w delegacyi i 
podniÓ3ł, że oświadczenie, *alie złożył p. Jawor
ski w delegaoyaoh, było prawdziw ie męskie i 
energiczne. P. P e t e i e n z  omawiał wczorajsze 
głosowanie nad wnioskiem Klofaoza o otwar
cie dysku syi nad oświadozeniem Dra Koerbera 
i domagał się, aby zmieniono statut Koła 
przez przyznanie posłom większej swobody 
głosowania. P. D z i e  d u s z y  c k i  bronił wy- 
mawr e stanowiska, zajętego przez członków 
Koła w delegaoyaoh.

P, D a n  e l a k  poruszył jeszoze sprawę 
upaństwowienia gimnazyum oieszyńskiego W e 
wrześniu będzie ono kompletne, a zatem doj
rzałe do upaństwowienia, należy więc dopilno
wać, aby rząd spełnił swe przyrzeczenie i u- 
państwowił je.

Prezes J a w o r s k i  przyrzekł zająć się 
tem. N istępnie odparł prezes zarzuty pp. Da
nielaka i Stwiertni co do wrzekomo zbyt ła
godnej polityki narodowej Koła. Deklaracya, 
złożona przez mówcę w delega cyach, była tuk.*, 
jaką musiała być ze względu na dobro braoi 
naszych pod zaborem pruskim. Przeoiw wnio
skowi Klofaoza głjsow ał nów ca i iego kole
dzy dlatego, że K oło polskie ale może odda
wać się pod komendę ani Klofaczów, ani Da
szyńskich. W  końcu rzekł sędziwy prezes z 
wzruszeniem: „Służyłem krajowi wiernie i w 
sumieniu mem jestem spokojny*. Słowa te wy
warły na zebranych wielkie wrażenie. Posło
wie pośpieszyli do p. Jaworskiego ze wszyst
kich stron i serdeoznie dłoń mu śoiskali.

Na tem zakończono obrady i posłowie po
żegnali się Podczas posiedzenia Kołr, przyOył 
do przedsionka sali, w której Koło obrado
wało, prezydent Izby hr. Vetter i poprosiwszy 
do siei 'e p. Jaworskiego, pożegnał się z nim 
serdecznie, a za jego pośrednictwem także zca - 
łem Kołem.

Wykłady p. Lutosławskiego.
W czoraj miał się odbyć wykład p. Luto

sławskiego o drugiej cnooie narodowej, o ofiar
ności, zamiast tego jednakowoż uzupełniał p. 
prelegent poprzedni swój wykład o ozystości. 
Mianowicie wrócił do swego oryginalnego po
działu płci i zmienił go jeszcze tak : na naj- 
mżrzym 3zozeblu płe. stoi baba. Baba je3t bez
nadziejna, bc jest głupia, a do tego nic nie 
"ie o swojej głupocie. Ponad babą stoi gąska 

i tworzy osobną płeć , nie jest ona bak bezna- 
Jzi®lnih gdyż jest skromną w swych pogią- 
daor gąsce odpowiada typ męski, pospolicie 

z j -'iny osłem Na wyższym szczebla stoi męż
czyzna, potem idzie niewiasta, potem anioł naj
wyższą zaś rangę w saali duchowej płci zaj
muje obater. Kobiety bywają zazwyczaj bo

haterkami o geniuszu wojennym lub religijnym, 
np, Joanna '< Aro, św. Teresa, św Katarzyna; 
nie było kobiety bohaterki o geniuszu muzy
czny m lub poetyckim, bo np. śmiesznem — 
zdaniem p. LutosławsLiego — byłoby porówny
wać Kuuupuicką z Wyspiańskim, chociaż W y 
spiański w porównaniu z Mickiewiozem jest 
tylko drugorzędnym poetą.

Prelegent prosił, aby mu nie miano za 
złe, jeżeli będzie myśli swoje zmieniał w ciągu 
wykładów i uzupełniał. On choc daó słucha
czom przykład twórczośoi duoha, swobodnego 
ruohn myśli, która z każdą ohwilą się zmienia, 
rozwija, tryska jak fontanna. „Niech nikt 
nie szuka w słowaoh moich jakiejś urojonej 
konsekwencyi, to dobre w po< -ęcznikaoh ele
mentarnych, ale nie tn. Konsekwenoya jest 
wytworem sztucznym, zaś myśl naturalnie pły
nąca konsekwentną nie jest, chociaż ma swoją 
wewnętrzną konsekwenoyę.“

Następnie odczytywał p. Lutosławski oały 
epizod z „Króla-ducha“ , traktujący o Bolesła
wie Śmiałym i przeplatał swą prelekcyę ró- 
ćnemi uwagami. Powiedział np , że tylko taki 
Bolesław Śmiały, jakim go nam Śłowacki przed
stawił, ten upa' ty król-duch, który ohciał 
stworzyć Polskę od oceanu do oceanu, jest 
prawdziwym, natumiast to, co histoiya o nim 
podaje, jest urojeniem. Mówił o sakramencie 
małżeństwa, który jest, jego zdaniem, potrze
bny dla słabych ludzi, aby ich od złego wstrzy
mać, o sakramenoie kapłaństwa, ktorego tylko 
słabi potrzebują do umoonienia swego wewnę
trznego powołania, albowiem duchy czyste mo
gą być kapłanami bez kapłańctwa. — Dalej w 
toku lektury przyszedł p. Lutosławski do po
znania, że jest jeszoze jedna p łe ć : kubicta-sza- 
tan, a stąd wysnuł wniosek że widooznie jest 
mnóstwo płci. —  Rozwodził °ię potem o reli- 
g iaeh : twierdz ', że bogowie greccy istnieli 
rzeczywiście. Przypisywanie Bcgu miłości, pa
mięci, przewidywania itd. jest tylko antropo- 
morfizmem, bo B óg nie pamięta, nie kocha, nie 
przewiduje, ale tylko czyni, czyni i stwarza. 
K ościół katolicki jest tylko na parę milionów 
lat, albo może na parę tysięoy, co potem Bóg 
stworzy, tego nikt nie wie.

W  końcu, uprzedzając wszelkie zarzuty 
herezyi, rzekł p. Lutosławski mniej więcej 
w te słowa. „Nie mówię do bab nieuchronnie 
tu obecnyoh, jak widać po kapeluszach i in- 
nyoh oznakach. Niech sobie one powiedzą, 
żem napastował Kośoiół i insuytuoyę małżeń
stwa, ale wy w ybrani, do których mówię, 
śmiejcie się z tego. Może mi kto z wap w e
źmie za złe, żem w rzeczach niebezpiecznych 
mówił tak śmiało i szozerze. Ale mówię tak, 
jak mi każe duch i w ’ em, że jeżeli kogo zgor
szę, to wszak i Chrystus przepowiedział, że 
apostołowie gorszyć będą. W ięo zgorszę wielu, 
zgorszę nawet nic kuórycn czysty on, zgorszyłem 
jnż anioła, ale za to wystarczy mi, gdy potęgę 
aucha akażę w prawdziwem świetle, przyoią- 
gnę najszlachetniejsze, najlepsze i najczystsze 
J ichy do tego zw iązku, który dziś jest przez 
nie opuszczony, tj. właśnie do Kościoła. Prze
cież Kościół taki, je i  Im go sobie gąski i osły 
wyobrażają, nie może byó Kośoiołem ludzi roz
winiętych duchowo. Trzeba wreszoie powie
dzieć, czem jest Kościół, znaleźć słowo, które- 
by trafiło do dusz wielkich i niezależnych, 
wykazać, że katolikiem byó, to nie znaczy byó 
niewolnym, lecz wolnym, i jeże] za bezbożnika 
będę uchodzić w oczach bab, gąsek i osłów, 
to jednak wiem, że gdyby tu był jaki święty, 
toby mnie rozgrzeszył, a to mi wystarozy Mó- 
wię tu nie jako jeden człowiek, lecz w imie
niu całego zakonu n isyonarzy, którzy wiarę 
katolioką mają ponieśó tam, gazie one dziś nie 
dooiera, na w yżyny ducha. Zaklinam więc tych 
Polaków, których może jest kilku w tej sali, 
na nieśmiertelność duszy, byście pojęoie tej 
prawdy, którą wam tu daję, przyjęli i szerzyli, 
a plotkami bab nie zrażali się do świętej spra
wy, bo to sprawa polska, która nie na tern się 
kończy, żeby 20 milionów lndzi z niewoli w y
zwolić, bo to jest zbyt mały oel, ale żeby ioh 
świętymi uozynió, za wzór ludzkości postawić 
i sprowadzić uareszoic to królestwo Boże, na 
które ozas się zbliża*.

Dziś ma się odbyć wykład o ofiarności 
o godz. 5tej, a o karności o 6tej.

Co i o ozem piszą.
Z powodu zwołania Sejmów na tak krót

ki czas i w tak niewłaściwej porze, w ypow ie
dziano w prasie wielo uwag mniej lub więcej 
słusznych i uzasadnionych. Najlepiej 'ednak 
rzecz bę wyłnszczył Czas i dlatego tutaj po
wtarzamy jego artykuł z całem uznaniem. 
Czas pisze:

W sobotę dnia 21 bm, zbierają się wreszcie 
Sejmy krajowe. Je&l. już ten termin spóźniony do
wodzi, że Sejmy coraz bardziej stają się konstytu
cyjnym kopciuszkiem A estry i, to wrażenie to po
tęguje się, skoro się uwzględni inne jedzcze oko
liczności, towarzyszące zwołaniu krajowych ciał 
reprezentacyjnych. Gorszy, niż zwołanie Sejmów na 
gamą porę żniw, jest fakt, że to zwołaniu było 
niepewne jeszcze na tydzień przed zebraniem się 
Sejmów. —  Wszystko zależało —  któż tam wie, 
od czego zależało: od numoru Czechów, czy cier
pliwości rządu, od łaski p. Fressia, czy od uprzej
mości p, Schoenerera, jednem słowem od stanu po 
gody w pai lamencie. A że wiedeńska piognoza 
brzmi stale: stronami deszcz, stronami pogoda, więc 
zwołanie Sejmów wisiało do ostatniej chwili w po
wietrzu. Trudno o jaskrawszy dowód, jak dalece 
Sejmy traktowane są jako przyczepka do parla
mentu, jako niezbędne, bo' niestety konstytueyą 
przepisane wypełnienie fery „ego parlamentu, wy
pełnienie tych smutnych d c , w których pp. Franko 
Stein i Choć nie dostają dyet.

Gdyby ten wieczny parl iment funkeyonował 
należycie, to jeszcze praktyka taka byłaby uszczu
pleniem praw i ubliżeniem godności Sejmów kra
jowych. Ale wprost potworną staje się ta metoda 
w epoce, kiedy ten parlament marnie wegetuje, a 
Sejmy funkeyonują prawidłowo, większość znako
micie. Rozumielibyśmy, gdyby w takich warunkach 
rząd traktował parlament, jako przyczepkę do Sej
mów, jato konstytucyjny ciężar i bez wartość w prze
ciwstawień iu do Sejmów! Łatwo tę potworność ilu
strować przykładem.- Przez dziewięć miesięcy ślę
czał <<en nieszczęśliwy parlament i wreszc”  uchwalił... 
budżet. Wszystko inne było raczej zabawą, niż 
pracą. —  Sejmom, które oprócz budżetu uchwalić 
mają i uchwalą cały szereg domoułych projektów, 
di j6 się trzy do czterech tygodn, czasu. Jeszcze 
drastyczniej wygląda rzecz, jeśli się uwzględni kon
stytucyjny reznltat: cbory parlament uchwala bu
dżet ze spóźnieniem pięcia, zdrowe zupełnie Sejmy 
opóźniaj j się, dzięki tej praatyce, o całe siedm 
miesięcy! Co to oznacza dla gospodarki skarbowej, 
podnosił zbyteczna; robienie budżetu wstecz, za
miast naprzód, jest skarbowym absurdem.

Występujemy przeciw tej polityce konstytu
cyjnej z dwóch powodów i pod dwoma adresami. 
Naprzód pod adresem zbierającego się Sejmu. Sejm 
z więkdzą niż dotąd stanowczością zaprotestować 
winien przeciw takiemu traktowaniu reprezentacji 
krajowej i ważnych krajowych interesów. Pod 
adresem zaś myślącej opinii kraju zwracamy się z 
powytszem zestawieniem ..pracy* centralnego par ■ 
lamentu z rzeczywistą działalnością sejmów krajo
wych. —  Albowiem jednym z publicystycznych i 
krasomówczych sportów naszych domorosłych ra
dykalistów jest właśnie systematyczne poniżanie 
sejmów i systematyczne podnoszenie roli i wagi 
centralnego parlamentu. —  Przyczyny tej taktyki 
są jasne, choć skomplikowane : naprzód stara,
tradycyjna, dawniej wstydliwie ukrywana, dziś 
otwarcie wyznawana sympatya wszelakiego rady
kalizmu domowego dla wiedeńskiego centralizmu ; 
powtóre zaS fakt, że w Sejmie naszym radykaliści 
mniej mają miejsca, a i ci, co je mają, stokroć 
mniej mają znaczenia, niż w parlamencie. I bardzo 
naturalne : w parlamencie bardzo się dużo gada, a 
bardzo mało robi, a w sejmacU odwrotnie. Rady
kalizm zaś, k indy się zetknie z pracą, traci fanta- 
zyę — praca jest nudna!

Trzeba, co prawda, dużo fantazyi — i hu
moru — żeby w dzisiejszych czasach zupeinej 
prostracji centralnego parlamentu a zupełnie nor
malnego funkeyonowania Sejmu, poniżać w dal
szym ciągu ostatni na rzecz pierwszego. I  trzeba 
kolosalnej naiwności słuchaczy, aby wierzyć w te 
niedorzeczności, wygłaszane peryodycznie w uje
żdżalni pod Kapucynami, Snoro .jednak radykalni 
„politycy* nie tracą w tej mierze humoru, a słu
chacze naiwności, — więc nie od rzeczy jest pod
kreślić te niedorzeczności ad usutn opinii pupli 
cznej.

Kronika teatralna.
Maurycy Maeterlinck, twórca nowocze

snego symbolizmu, którego mgliste, nieJomó- 
wione, przepełnione luzyami i fantastycznym* 
pomysłami utwory znalazły naśladowców we 
wszystkich literaturach, odwrócił się od tego 
stworzonego przez siebie kierunki W  książce 
swej pt. „Pogrzebana świątynia* powiada on, 
że doszedł do przekonania, iż dramat symboli
czny nie ma prawa bytu na współozesnej sce- 
nre Pocóż bowiem —  zapytuje on —  przed
stawiać tajemnicze jakieś potęgi jbko sprężyny 
działania ludzkiego, skoro nikt w te polęg; nie 
w ierzy? Dzkiaj lodzie ohcą prawdz i spojrzeć 
w oczy i dlatego symbol, który ją  napół osła
nia, musi zniknąć.

Ten zwrot swój teoretyczny poeta natych
miast wprowadził w  czyn i napisał dramat pt. 
„Mona Yanna“ , w którym staje na gruncie zu
pełnie reelnym i narzuca wszelkie odrębności 
i ekstrawagancje pod względem techniki dra
matycznej. Akoya tej sztuki rozgrywa się we 
W łoszech pod koniec X V  stulecia. Florentczy- 
cy  ob iegną  miasto Pizę. Zapasy oblężonyoh 
oraz ioh siła odporna są wyczerpane. Głód i 
brak amnnicyi wywołuje zwątpienie i rozpacz 
w szeregach zaiog1 i w łonie ludność: miasta. 
Jeszcze jednego szturmu już niepodobna będzie 
wytrzymać. Komendant miasta, Gnido Coionna, 
wysłał swego ojca Ma^ka do dowódzcy wojska 
oblegająo&go w oel u rokowań o kapitulaoyę. 
Marko wróciwszy, opowiada, że ów Jowódzoa, 
nazwiskiem Prinzivalle, to wcale nie jakiś 
krwiożerozy zdobywca, lecz przeoiwnie m ło
dzieniec o wykwintnej kulturze umysłu, czytu
jący  Platona, humanitarny i łagodny. Propo
nuje on ugodę, gotów  jest zaopatrzyć miasto 
w aywnośó i ustąpić od oblężenia — ale pod 
jednym warunkiem. Trudno przychodzi staremu 
Markowi wym ówić, czego Prinziyalle żąda. Oto 
piękna żona Guidona, komendanta miasta, Gio- 
yanna ma przybyć sama, tylko płaszczem okry
ta, do namiotą jego i zostać tum przez noc je
dną, a z brzaskiem dnia wróoi ona do miasta. 
Guido wpada w gniew okrutny. Żona jego jest 
nietylko najpiękniejszą, ale i najcnotliwszą ko
bietą we W łoszech i ją  by  miano wydać temu 
rozbójnikowi ? Przenigdy. Marko wspomina mu 
o okropnym losie trzydziestu tysięoy ludzi, 
zamkniętych w mitrach miasta. „W  straszliwej 
tej próbie — powiada on — ty chcesz pozo
stać bohaterem, ale pomnij, że najodważniej
szym jest czyn, który w ym iga n u większego 
przezwyciężenia.* A  dalej oznajmia on synowi, 
że rzecz całą przedłożył już senatów* miasta, 
a senat powołał do siebie Gioyannę i aeoyzyę 
złożył w  jej ręce. Na to Guido przystaje, pe
wny, że żona jego będzie tej samej, co i ou 
myśli. W łaśnie nadchodzi G.ovanna w towa
rzystwie zwątpionego tłamu, blada, słaniająca 
się. W szysoy czekają jej Jecyzyi, od której za
leży los tylu tysięoy. Ci chym glosom mówi 
o n a : „Pójdę*. I  rzeczywiście idzie, a za nią 
rozlegają się przekleństwa męża i błogo sławień
stwa ludu

A kt drugi rozgrywa się w namiocie Prin- 
ziyalla. Oczekuje on z nieoierpliwośc:ą przy
bycia Gioyanny. W reszcie zjawia się ona tak 
jak było umówione, gotowa ponieśó ofiarę dla 
dobra rodzinnego miasta. W idok jej rozbraja 
zupełnie młodego wojownika, który, nie mo- 
gąo opanować swego wzruszenia, pada z we
stchnieniem do jej stóp. Dow'adujemy się, że 
oboje znali się jeszczo jako dzieci, przebywa
jąc w W nneoyi. Odtąd miłość do niej w jego 
sercu nie wygasła. I  ona przypomina sobie to
warzysza swych zabaw dziecinnych. Chciał on 
przemooą zdobyć ukochaną, ale teraz, gdy ją 
zobaczył, prz ckonał się, że i to jest niemożli
we. Całą noc spędzają oboje na wapomnieniach 
młodoćci, a za całą nagrodę za uratowanie mia
sta dobrowolnie cr.łuje go ona w czoło

W  trzeoim akcie Gioyanna wróciła do 
miasta. W szędy radość, wszysoy sławią jej 
grzech heroiczny, jej „wspaniały występek*. 
Stary Marko woła: „Piękniejsza niż Judyta,
czystsza niż Lukretia, pójdź ta Yunno, pójdź 
tn wśród powodzi kw iatów !“ .

Tylko Guido stoi w ponurem milczeniu, 
Spostrzegł on, że żona jego nie w ró iła  sama, 
jakaś postać zasłonięte idzie za nią. W iedziony 
przecauoiem, p rzy ta k u je  on do nieznajomego, 
zdziera zasłonę z jego twarzy i widzi swego 
wroga Prinziyalla. Zdaje mu się, że odgadł za
miar swej żony, że ona obłudnie zwabiła tego 
potwora do miasta, aby wydać go zemście 
małżonka. A le Gioyanna oznajmia mężowi, że 
Prinziyalle w niczem nie naruszył jej czoi nie
wieściej, a ona z wdzięczności przywiodła go 
tutaj, gdyż Florentozyoy właśnie cncieli go u- 
wieŁió za zdradę stanu z powodu oswobodze
nia miasta. N ikt nie wierzy jej słowom. Guido 
pyta, oo go mogło dkłOi ió do takiego postępo
wania. „U czynił tak, pon-eważ mnie koena* — 
odpowiada żona. Tern większy szcł zemsty 
ogarnia Guidona. Nie widząc innego sposobu, 
Gioyanna ucieka się do kłamstwa; odwołuje to, 
oo mówiła i przyznaje, że go zwabiła po to,

&by go  zabić. Ale zemstę sama na nim ohoe 
ykonać, bez niczyje pomocy. To mów;ąc, od

daje Piinzivalla jako ,eńca staremu Markowi. 
Marko, który arozumiał jej postępowanie, od
prowadza jeńca. Z  następnych urywanyoh słów 
Gioyjinny dowiadujemy się, ze zamierza ona 
uoieo wraz z Prinzivallem. Ludzie przez to, 
że nie wierzą w jej czystość i w jego szlache
tność, zmuszają ich, aby się stali winnymi i 
w niedoli swej połąozyli się ze sobą.

Nu tem sztuka się kończy. Obfituje ona 
w silne dramatyozne momenta, w jędrne cha
raktery, w sceny pełne zarówno ruchu zewnę
trznego, jak i walki uczuć w sercach osób 
działających. Oo prawda, głów ny temat sztuki 
nie jest zupełnie oryg nalny. Wiadomo, że 
dramaturg hiFzpuński Kehegaray w sztuoe swej 
„Galeotto11 rozwija myśl pokrewną, że świat 
przez swe niedowiarstwo popycha do grzesznej 
miłości dwoje ludzi, których nie łąozył przed
tem żaden zgoła stosunek miłośny. A le cały 
sposób przepruwadzenia tematu jest u Maeter- 
lincka odmi snny, i odznacza się siłą i poezyą.

Sohnitzler, poeta niem iecki, mieszkający 
w W iedniu, autor granych u nas pata drama
tów, napisał w ostatnim czasie kilka jedno* 
aktówek, rlóre miały w teatrach powodzenie i 
świadczą, że SchnitzJer w tym rodzaju minia
turowych dramatów, zwlrszcza w prowadzeniu 
dyalogu, doszedł do perfekoyi. Oto treśó je 
dnego z nich p. t. „Ostatnie maski*. W  szpi
talu wiedeńskim leży na łożu śmiertelnem 
dziennikarz Karol Radomacher. W  tym samym 
pokoju umieszczony jest także jakiś aktor, 
który i w ;ym aomu niedoli . iie zaprzestaje 
swych żartów kom edyanckich; przedrzeźnia on 
pana prymaryusza, przystępującego do cho
rych, naśladuje ruchy i gęsta biednego cieśli, 
z łóżka nr. 17, który szuka jeszoze zajęcia na 
przyszłe lato, ale wedle orzeczenia lekarskiego 
umrze najpóźniej za dni ośm. Ów dziennikarz 
przybył do szpitala po długich lataoh ciężkiej 
>raoy zawodowej, która siły jego wyczerpała. 

Pisywał artykuły i feljetony, w które wkładał 
niezmiernie dużo talentu i rozumu , ale d"iś z 
togo wszystkiego nio nie ma, chyba to, że ja
ko dziennikarz otrzymał w szpitalu lepszy 
ką tik.

Rozmyślając nad dolą swoją, przywodzi 
sobie na pamięć los swego przyjaciela W&ih- 
gasta, który został literatem i jest, dziś g ło
śnym pisarzem dramatycznym, żyjącym  w do
statkach. A  jednak sława i zaszczyty- słuszniej 
należą się temu niepok&żnemu dziennikarzowi, 
aniżeli owemu poecie, gdyż on właśc wie był 
prawdziwym poetą, który to, oo przeżył, od
czuwał głęboko,— a naaczyr się tego właśnie mo
że w zawodzie dziennikarskim, gdzie trzeba 
ustawicznie patrzeć w głąb życia codziennego 
i istotę zdarzeń i charakterów wyrażać w spo
sób dla ogółn zrozumitły. A le publiczność ii ia- 
czej rzeczy ocenia >. nie zalicza az; «nnikarza 
do rztjdu poetów, natomiast takiemu Weibga- 
stowi nie SLOzedzi zaszozytów w nagrodę za je 
go płytkie utwory. Nikt nie odczuwa, że 
krzywda się dzieje Bademacherowi — z w y
jątkiem tylko żony Weihgaste, która poznała 
się na marności swego męża i na wyższości 
Bademachera i przez dwa lata utrzymywała 
stosnnek z dziennikarzem. Myśląc o tem 
wszystkiem i porównywując swój cierpk: los 
i swe osamotnienie z losem przyjaciela swego, 
wpada w złość i ohęó wywaroia zemsty. Pra
gnie tamtemu powiedzieć w oczy, jak on mar
ny i bez talentu i chce zniszczyć jego filister- 
skie zadowolenie z życia, mówiąc mu i , Jona 
twoja była moją kockanką*. Prosi tedy dokto
ra, aby przywołał W cil.gasta. Podczas gdy le 
karz oaohcdzi, aby spełnić to życzenie, ów 
aktor odbywa z dziennikarzem próbę generalną 
tej sceny, którą on swemu przyjacielowi chce 
urządzić. W reszcie W eihgast przychodzi; czło
wiek eleganoko ubrany, pełen udanej zyozli- 
wośoi. Rademaoher parę razy zaczyna mówić, 
ale są to same obojętne słowa. W reszcie W eih
gast odchodzi, a scenj zamierzonej nie było. 
W ohodzi ów aktor i pełen ciekawości pyta : 
„No cóż, jaH e się stało?*, a dowi°dziawszy się, 
że nio się nie stało, zapytuje: „Jakto, pan go 
tak puściłeś?* A  Rademaoher odpowiada • „Cóż 
mnie on obchodzi... Coż obchodzą takiego jak ja 
człowieka Indzie, którzy ,utro jeszoze będą 
żyli?*. I bezwładnie opada na krzesło i umie
ra. Nienawiść milknie w obliczu śmierci, nie
nawiść należy do życia, a oałe życie dla umie
rającego jest takie obojętne.

W rażenie tego dramąciku na scenie było 
silne, ohouiaż podni eść wypada, że wszystko 
raczej jest tylko zaznaczone, niż przeprowa
dzone.

Wyścigi konne w Krakowie.
(Dzień poątyj.

W czorajszy, pii^ty z rządu dzień wyśoi- 
gów był bardzo słotny, wskutek czego przy
była niewielka ilość publiczności. Wszystkia 
biegi były  bardzo zc-jmujące.

I. Nagroda Bielan. Bieg g ładki. Panowie 
jeżdżą. 1000 K. zwycięzoy, 200 K. drugiemu 
koniowi. Dla 3-1. i starszych koni, wyohowt.- 
nyoh w Galicyi, Bukowinie, Królestwie Pol- 
skiem i Bosyi. Meta lCOOm. 1) „Co ci do tego* 
3 1. gn. kl. 67 kg. p. W ł. Schindlera: 2) „K o 
rona1 3 J. gn. kl. 63 kg. hr. St. Siemi ińskiego. 
Totah ator za 10 — 16.

TT. Nagroda Zamku .fińouokiegc. ISteeple- 
chase. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 
1500 K. zwycięzcy, 300 K. drugiemu, 200 R . 
trzeciemu korbowi. Meta 4800 m. 1) „Yandor* 
st. gn. w., 73 kg., nadp. Fr. Heintscnla (3 p. 
uł.); 2) „Biszcze" 5-1. gn. kl., 69 kg., wojsk, 
wet. Fr. Baotosoha (11 p. u ł); 3) „Suhogó* 
6-1. kaszt. og. 69 kg., nadp. E. Kollera (z 7 p. 
uł.). Totalizator za 10 -  28.

III. Nagroda rządowa. Bieg z płotami. 
Panowie jeżdżą. 1500 koron zwyoięzoy, 200 
drugiemu, 100 kor. trzeciemu koniowi. Meta 
3200 m. 1) „Yicza* 4 1. kaszt. kl. 66ł/ s kg. p. 
Paw. Mrayika. 2) „Cara mia* 5 1. siw. kl. 
67 V,, kg. nadp. Fr. kLeintschla (3p . ul.). 3) „Fol- 
ly ‘ 4 1. ciemno-gniada kl. 661/, kg. nadpor. 
Ed. Kollera. Totalizator 10 : 65.

IY. Błonia Sce6ple-ehase. Panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa i 1000 koron zwycięzcy, 
200 kor. Jrugiemu, 100 k. trzeciemu koni >wi. 
Meta 4800 m. Dla 4 1. i starszych kom wszyst
kich krajów. 1) „Campbel]*, 5 1. kaszi. og. 
nadpor. hr. O. Degenfeld-Schonburga (1 p. 
bonw. huz.). 2) „Esztelen* ^ 1. gn. w nadpor. 
hr. P. Orsioha (10 p. honw. huz). Totalizator 
10 : 18.

Y. 3 ieg  pocieszenia. Bieg z pietami. 
Sweepstakes. Panowie jeżdżą. Nagroda hono
rowa. 80%  55 wpisowego zwycięzcy, 20% z 
wpisowego drugiemu koniowi. Meta 2400 m. 
1) „Banda* 6 1. kaszt. kl. 72 kg. nadp. Mit-

teuhunera (kon. dyw. a rt). 2; „Trzynasta* st. 
gn. kl. 70 kg. nad H. Uagelina (1 p uł.). T o
talizator za 10 — 1 1 .

YI. Pożegnalny bieg gładki. Panowie jeż
dżą. Nagroda T000 kor. z wy jięzoy ,-200 K, dru
giemu koniowi. Dla 3 1. i starszych kontynen
talnych koni z wykluczeniem fianeuskioh. M e
ta 1400 m. 1) „S ilv io“ , 3 1. ciemnogn og 
64y 2 kg. p. Wlad. Schindlera ; *2) „Tirna* 3 I. 
gn. kl. 60 kg. hr. Stan. Siemieńekiego ; 3) „Ari- 
man* 3 1. gn. w. d8 ’ /2 kg- nadpor. Józefa Fol- 
bertha (3 p. huz.) Ogółem biegało 6 koni. T o 
talizator za 10 —  19. Mimo, że teren był nad
zwyczaj rozmokły, nie było żadnego wypadan, 
żaden jeździec nie spadł.

Mały lejleton.
Z  „Fragmentów".

I.
Po wilgnych liśoiaoh płynie blask złotawy, 
Mgieł białe gazy włócząc z senny oh łąk.
Snem młodej wiosny pachną mokre trawy 
I taka cisza... taka cisza w krąg.

Po polaoh wieją tchnienia wiatru parne, 
Rozbłękitnionyoh drżąc melodyą skarg.
Jak kwiaty —  pachnę twoje włosy ozarne — 
Jak słońce — płome Karmin twoioh warg !

H.
"Wi-jS—kiedy przyjdziesz... będą w moim sadzie 
Białym wianki okwieoone trześnie —
I wstęgi lilij rozchwiane, jak pieśnie,
Po których słońoe złoci itą dłoń kładzie.

W ieo, kiedy przyjdziesz — w pachnące aieje 
Potrącać stopą traw pręty wilgotne,
Dźwięki ku tobie uniosą mnie lotne 
I  pieśnią zadrżą bięsitu rozehwieje.

Leoz, gdy się słońoe skrwawi por.ad sadem, 
Gasnące oczy pochwycą blask złoty...
Na ciche pola pójdę widmem biadem 
Kołysać wiklin ponabrzeiny ih sploty —

Na oieha pola wypełznę tęsknotą 
W  pastusz} oh ognisk szafirowym dymie 
I będę w łóczył me kształty olbrzymie 
Skróś łąk zielonyoh — puprzed zorzą złotą.

III.
Jesteś melodyą ou d ow n ą --------

O wschodzie 
Takimi dźwięki wonne łąki dyszą :
Jesteś dla duszy mej słoneozną oiszą,
Co wstaje biała, jak lilie na wodzie.
W  oudnych twyob źrenic kraj szczęśo'em zaklęty 
Idę urokiem wiedziony twej twarzy —
I jasny kościół się duszy mej marzy 
I na witrażu oudowna twarz świętej.

Jan Piętrzyc¥

KRONIKA.
Lwtw 19 czerwca.

Sprawa kolei Lwów.- Winnik! nie stoi po- 
aobno tak żle, juk to donieeliśm> wczoraj, opiera 
jąu sńj na reskrypcie Namiestnictwa, nadesłanym 
do Magistratu. Re ikrypt ten opiera się bowiem na 
tem postanowieniu miniateryainem, które zapadko 
było przed podróżą deputacyi lwowskiej Rady miej
skie do Wiednia. Deputacya ta skłoniła rząd do 
cofnięcia jego pierwotnej uchwały i do powzięmt, 
postanowień uwzględniających potrzeby miasta Lwo
wa. W  tym celu podniósł rząd gwarancję 
państwową dla kolei Lwów Podhajce z 10 milionów 
na 11 miliouów koron i zaakceptował trasę, łączącą 
kolej czerniowiecką przez Kozielniki z projekto
waną koleją do Winnik.

Idzie teraz tylko o to, jaką subwencyę dla 
tej nowej kolei przyzna Sejm krajowy, a następna 
o to, czy właściciele gruntów na Pasiekach i na 
Pohulance nie będą stawiali tak wygórowanych, 
jak dotąd, żądań, bo właśnie speknlacya, jaka się 
tam wytworzyła na grunta, zniechęcała sfery rzą
dowe do akceptowania owej trasy. Każdego bo
wiem to oburzało, żeby ludzie Drvwatni wyciągali 
z potrzeby kraju i miasta tak niesłychane a nieu
sprawiedliwione zyski.

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za
mianował starszego ofieyala urzędu loteryjnego w 
Pradze Mieczysława Twardowskiego konorolorem 
urzędu loteryjnego we Lwowie

Wydział krajowy postanowił przedłożyć Sej
mowi wniosek o podwyższenie snbwencyi dla To
warzystwa muzycznego we Lwowie z 6000 K. nu 
8000 K. rocznie.

Wybory uzupełniające pięciu członków Ra
dy *n. Lwowa rdbędą się we wtorek dni i 24-go 
czerwia.

Budowa kolei dojazdowej z Podzamcza 
do nowej rzeźni miejskiej rozpocznie się jeszcze 
w tym miesiącn. W sobotę odbyło się w magistra
cie otwarcie ofert. W  oznaczonym rerami** i cza 
sie wpłynęła tylko jedna oferta, apółki dwóch in
żynierów p, Szeligi - Łyszklewicza i p, Zabokrzy- 
ckiego. Ze spóźnieniem zaś 7-kwadranscweir wpły
nęła druga oferta inżyniera p. Libańskiego. Otwarto 
pierwszą, jako w terminie nadeszła i ta najpra
wdopodobniej zostanie przyjętą, gdyż oieruju pięć 
procent opustu. Kosztorys budowy tej kolei wy
nosi 195.000 F.

Z  Izby handlowo-przemysłowej. Pierwsze
posiedzenie nowo wybranych członków Izby han
dlów o-Drzemysłowej w celu ukonstytuowania się, od
było się wczoraj. Zagaił posiedzenie radzca Franz 
jako delegat ministeryum handlu. W /brano: pre
zydentem Izby p. Jakóba Piepes-ForatynsLiepo 
wiceprezydentem p. Karola Schayera, pre wizory- 
cznym przewodniczącym p. Władysław a G-ibryno- 
wicza, rewidentem knsj dra Adolfa Ldiena. Na
stępnie wybrano po & członków do -oiniey’ : ban
kowej, certyfikatowej, statystycznej, kniejowej, dla 
dostaw wojskowych, dla notowaniu kursów. Człon
kiem rady przybocznej dla opodatkowania spiry
tusu przy ministeryum skarbu wybrany został do 
zaproponowania p. Leopold Baczewski, a na za
stępcę p. Horowitz Na ozłonka rady przybocznej 
dla opodatkowania olejów mineralnych zapropono
wano dra Henryka Kolischera, na zastępcę p. Le
onarda Wiśniewskiego.

Popis szkoły muzycznej pani Paukny Lr
chner-Kościeleokiej i szkoły śpiewu pani PaulinJ 
Stróżeckiej-Sobotowej odbędzie się 20 b. m. w sa. 
Domu Narodnogo Początek o godzin > w pół do 
czwartej po południu.

Popis szkoły śpiewu solowego zostającej 
pod kierunkiem pac-’ Aleksandry Dąbrowskiej, 
który się odbył wczoraj w sali Domu Narodnego, 
wobec liczuie zgromadzonej publiczności, okazał, że 
szkoła ta, prowadzona łobkonale i nadzwyczaj su
miennie, stoi zawsze na tej samej szczytnej wyso
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kości. Uczemee * uczniowie rozwijają uę w niej 
poci wzglęaem muzjkalnym bardzo właściwie i 
mają głosy stawiane bardzo umiejętnie.

Popis wczorajszy rozpoczął duet panny Go- 
łogórskiej i Braunseisówny (Moniuszki „Intende 
Voci“ ) wykonany bardzo dobrze. Z kolei popisy
wały się solowym śoiewem panny : Braunseisó wna, 
Olitułowiczówna, Melchertówna, Kułakowska, Tra- 
ciki iwiczówna, Prokeszówna, Balawelderówna, Ka
mińsk,",, i Klauzekówna, oraz panowie: Keller,
Toroński i Musiałowicz. Wszystkie te uczenice i 
uczniowie okazywali wielkie zrozumienie muzyczne, 
mieli głosy bardzo dobrze postawione, emisyę bar
dzo naturalną, deklamaoyę i dykcyę bardzo wyra
źną, co jako szczogóluą zasługę tej szkoły po
dnieść musimy. Jedynie panna Piokesz, śpiewająca 
po włosku, nie dość jasno wypowiadała sylaby. 
Niektórym uczenicom brakło temperamentu, a 
wskutek tegu cieniowanie wychodziło dość blado, 
ale przypisać to należy tremi, nieodłącznej przy 
takich publicznych występach młodych panienek.

Satysfakcję estetyczną odnieśli słuchacze ze 
śpiewu panny Melchertówny i Tracikiewiczówny. 
Obie te panienki, jeżeli obiorą karyerę sceniczną, 
otworzą sob:e świetną przyszłość. Mają bowiem 
wszystkie warunki: pierwsza do roi dramatycznych, 
druga do ról koloraturowych śpiewaczek. Głosy 
ich są bardzo piękne, inteligencja muzyczna ogro
mna, temperament wielki, postawa doskonała, zwła
szcza panny Meichertówny do ról bohaterskich, a 
znowu p. Tracikiewiczówny do ról paziów etc. 
W  przyszłości szkoła p. Dąbiowski=i będzie miała 
jeszcze wielką pociechę, jak się zdsje, z panny Ku
łakowskiej (faopran koloraturowy) i z panny Klau- 
zekówny (mezzo sopran dramatj czny).

Nie wiemy, czy Dyrekcya teatru wysyła kogo 
ze swoich delegatów na te popisy lwowskich szkół 
śpiewackich. Dobrzeby jednak Zarząd naszego miej
skiego teatru zrobił, gdyby wszedł z niemi w stały 
stosunek, albowiem z tych popisów, które jnź w tym 
roku widzieliśmy, mógłby —  zwłaszcza w perso- 
nalu niewieścim —  doskonałe siły zaai gazować. 
Oczywiście mówimy to czysto teoretycznie, bo nie 
wiemy, czy te panienki zechc.ałyby pójść na scenę. 
Być bowiem może, że one wytknęły sobie inne oelc 
w życiu. Konstatujemy tylko z czysto muzykalnego 
stanowiska, że gdyby Dyrekcya teatru weszła ze 
szkołą p. Dąbrowskiei lub p. Kozłowskiej w sto
sunek, to miałaby już kilka bardzo dobrych śpie
waczek prawie gotowych do sceny.

W sprawie milionowej pożyczki dla gminy 
m. Lwowa odbyła się wczoraj konferencya repre
zentantów rządu z reprezentantami gmii ly. ó ak wia
domo rząd życzy sobie, aby całej bumy pożyczko
wej nżyto na cele kanalizacyi miasta, jednakże 
reprezentanci gminy domagają się, aby tylko pewną 
część pożyczki przeznaczyć na kanalizacyę, a resztę 
na budowę szkół. Żądanie to motywowali oni w ten 
sposób, że przy budowie kanałów znajdzie zajęcie 
tylko pewna liczba kwalifikujących się do tego ro
botników, podczas gdy inni robotnicy, jak np. mu
rarze, cieśle, kamieniarze, pozostaliby nadal bez 
pracy.

Nowe towarzystwo rolnicze. Wczoraj przy
było do Krakowa około 70 ciu właścicieli ziemskich 
z Galiuyi i innych ziem polskich celem zorganizo
wania „Towarzystwa dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa “ Popołudniu przybyli zwiedzali Kraków. 
Wieczorem zebrali się w gmachu studyum rolni
czego, dokąd przybyli też profesorowie tego stu
dyum. Prof. Godlewski referował w imieniu komi- 
syi st( tutowtj i zaznaczył, że polskc praca naukowa 
w rukresib rolnictwa jest rozprószona, żb nowe To
warzystwo będzie wydawało pismo zawodowe, że 
celem Towarzystwa jest wszechstronne popierania 
rozwrju rolnictwa. Po tem zagajeniu wybrano prze
wodniczącym zebraniu Zdzisława h1* Tarnowskiego, 
którj zawiadomił, że krakowskie Towarzystwo roi 
niczb przystąpiło do nowego Towarzystwa jaku czło
nek tałożyciel, a on sam jako dożywotni członek. 
Następnie przemawiał p. Kosiński. Statuty Towa
rzystw Namiestnictwo już zatwierdziło. Towarzy
stwo liozj obecnie 70 członnów. Nad programem 
naukowego wydawnictwa rozwinęła się , ożywiona 
dyskisya. Wieszcie odbyły się wybory. Prezesem 
Tow, wybrane prof. Godlewskiego, zastępcą prof. 
Pum rskiogo, do wydziału pp. prof. Jenty&a, Kłe
ckiem i Gorayskiego. Zatwierdzono również skład 
komitetu nowego pisma naukowego.

Zatarg pani Zapolskiej z egzekutorem 
DOdftkowym. Donosiliśmy niedawno, że w Dą- 
browi' pud Nowym Sączem pojawił się w domu 
pani SL&pOiskiej z nakazem płatniczym egzekutor 
podatkowy, którego pani Zapolska za drzwi wy
prosi- Przed kilku dniami stanęła p. Zapolska 
przei sądem w Nowym Sączu, oskarżona o obrazę 
urzędnika pełniącego służbę, została jednak uwol
nioną od winy i kary, gdyż rozprawa wykazała, 
iż pum Zapolska nic nie miała do zapłaeenia skar
bowi państwa, że przeto jej oburzenie miało słu- 
Bzne powody.

W  bursie nauczycielskiej w Tarnopolu bę
dzie z początkiem roku szkolnego 60 miejsc do 
obgaiłzeliia. Pierwszeństwo do przyjęcia mają syno
wie nauczycieli ludowych i sieroty po nich. Poda
nia m' *na wnosić do 20 lipca b. r.

Z  teatru. W  sobotę daną będzie po raz 
czw^^y doskonała operetka Messagera „Weronika", 
w ytórei pani Klisz“wskf> powróciwszy po chwilo- 
Wej ni Bdyspozycyi do zdrowia, wystąpi w swej 
znakomitej kreacyi Heleny de Solange. W  nie
dziel? wieczorem powtórzonym będzie „Dramat Ka
lin/", który tyie zainteresowania wywołał w sfe
rach publiczności teatralnej

Rząd argentyński a Słowianie Dziennik 
Poznańsk' otrzymuje z Chicago wiadomość, iż dnia 
& bm, miała wyjechać stamtąd do Argentyny dele- 
gacya słowiańska dla zbaaania, o ile nadają się do 
kolonizacyi dwa miliony akrów grunta, które dla 
Słowian przeznacza rząd argentyński. Chodzi o 
podniesienie pod wsględem ekonomicznym obszer
nego, a mało aaludnego kraju. Względy polityczne 
zniewalają rząd do przeciwstawienia napływowi 
Niemców imigracyi słowiańskiej w ogólności, a Sło
wian amerykańskich w szczególności. Delegac’ jadą 
na koszt rządu. W  skład delegacyi wchodzą; Polek 
X. Stanisław Siatka, Zmartwychwstaniec, jako przed
stawiciel Dziennika Chicagowskiego; Czech p, Snajdr, 
redaktor i wydawca Dennice Noueoeku i Słoweniec 
p. F- J. Pucher, przedstawiciel swackich czasopism 
Slovensli Dennik i Amer. 8lov. Nouiny. Delegaci 
nie są skrępowani żadnemi zobowiązaniami. Mają 
tylko zbadać kraj i z badań swoich zdać sprawę 
redakom w dziennikach.

Dezymekcy? książek. Lekarza petersburscy
przedłożyli rosyjskiemu min.steryum spraw we- 
wnętrznycn projekt obowiązkowej dezynfekcyi sta
rych książek, sprzedawanych w antykwarniach. 
W  obszernym memoryale, załączonym do projektu, 
przytoczono szereg chorób, rozpowszechnianych mię
dzy nabywcami za pośrednictwem książek.

„Biuro dla dobrych pomysłów". O po
wstaniu takiego biura w Paryżu podaje dowcipną 
wiadomość Journal des Debats. Ma ono oddawać 
usług posłom wszystkich parlamentów św:ata, pi
sarzom dramatycznym i librecistom. Biuro ogłasza 
turyrę szczegółową dla użytku posłów. I tak za wy

pracowanie projektu ustawy płaci się 1000 franków, 
wniosek samoistny kosztuje 500 franków, interpe- 
lacya 300 franków, petycya 200 franków, najtań
szym jest wniosek r agły, gdyż kosztuje tylko luO 
franków.

Statystyka małżeństw. Ostatni kwartalnik 
statystyczny państwa praskiego przynosi nam po
równawcze cyfry małżeństw, zawieranych w kilko 
krajach Europy. Najliczniej pobierają się ludzie w 
Rosyi; od r. 1891 do 1900 przypada rocznie po 9 
małżeństw na 1.000 mieszkańców, a w r. 1894 
nawet 9,4. Na Węgrzech w tym samym okresie 
liczba małżeństw waLała się pomiędzy 8.7 do 9 
na tysiąc, a w r. 1893 dosięgła 9.4, W Niemczech 
ten stosunek wynosił w r. 1891 — 8 na tysiąc, od 
r. 1892 — 1894 — 7.9, w r. 1895 i w następnych 
do 1899 — znowu 8, a dzięki dobrym warunkom 
ekonomiernym tego roku cyfra podniosła się do 
8.6. W  r. 1900 znowu skutkiem warunków ekono
micznych spadła do 8.5. Raz tylko jeden po woj
nie w r. 1872 liczba małżeństw w Niemczech 
podniosła się do cyfry 10.3. W  krajach romańskich 
we Włoszech, Francyi, Bblgii, cyfra małżeństw w 
tym okresie wynosiła przeciętnie 7.5, w Anglii 
wahała się pomiędzy 7.3 a 8.2. W  Szweeyi naj
wyższa cyfra dosięgła 6.1, najniższa wynosiła 5.6. 
Ostatnie miejsce pod względem matrymonialnym 
zajmuje Irlanuya, w której na 1.000 ludzi przy
pada zaledwie 5 związków małżeńskich rocznie. 
Winna tema gospoaarka angielska sprowadzająca 
niepomyślne warunki ekonomiczne. Pomiędzy tymi 
warnnkanii a cyfrą zawieranych małżeństw ist
nieje związek; tego dowodzą niezbicie wykazy sta 
tystyczne.

Na nieznaczną stosunkowo liczbę małżeństw 
wpływa też przeważająca we wszystkich niemal 
krajach liczba kobiet. Wprawdzie nr 100 dziewcząt 
rodzi się przeciętnie 105 — 106 chłopców, ale śmier
telność płci męskiej do lat 20 jeąt znacznie większa. 
W Niemczech jest o V/t miliona więcej kobiet niż 
mężczyzn w wiiku od lat 20—30. Po tym okresie 
stosunek kobiet do męzczyzn zmniejsza się stale 
do lat 60, potem znowu wzrasta I tak na 1000 
mężczyzn 60-letnich, przypada 1080 kobiet; na 1000 
mężczyzn 60-letnich 1120 kobiet; na 1000 męż
czyzn 70-letniuh 1140 kobiet. Stosunek liczebny 
obu płci jest prawie jednakowy, jeśli się weźmie 
długość życia ludzkiego ogółem: do roku dwudzie
stego liczba mężczyzn przeważa, do 50go panuje 
mniej więcej równomierność, po 50tym przeważa 
liczba kobiet. Jest to przyczynek do tak zwanej 
sprawy kobiecej.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 10, w poł. 
— 11 R, Ba*. 752. Spada. Deszcz.

Jazda koleją. Jadę „Krakowską".., W  wa 
gonie jak nabił. Pełno jest osób. a że płeć piękna 
przeważa, o spaniu myśleć uie sposób, bo choćbyś 
z duszy i serca chciał rozprostować swe członki, 
nie możesz tego uczynić vis a, vis. , oudzej mał
żonki. Nie grzecznie! — raz z taj przyczyny kur
czysz się przeto i wzdragasz, powtóre: przed, nad, 
pod sobą i wkoło siebie masz bagaż. Pudła, to
rebki, koszyki piętrzą się w górze, jak strzechy; 
na dole w przejściu —  kuferki, a na kolanach —  
pociechy różnego wieku, płci, krusy, szczebiocą, 
jedzą lub płaczą; czasami nawet wyraźniej obecność 
swoją zaznaczą,. Rad, nierad, godzisz się z losem, 
jakim cię darzy przypadek, i, siedząc cicho w ką
ciku, spoglądasz w oczy sąsiadek. 'L każdej źrenicy 
lśni radość... Łatwo odgadnąć jej powód: płeć pię
kna z ognisk domowych tłumnie ruszyła się do 
wód. A i to zg idnąć nietrudno: po cc mknie która 
i kędy? U tej wykwitły mmieniec o brzegach mówi 
Ostendy. U drugiej w oczach Spa siedzi, u trzecie; 
z miny i gestów dostrzegasz za Id biodnicy, a więc: 
Krynica, Żegiestów .. Innym dostała się Rabka, Ry
manów, Lubień lub Trenczyn... Karlsbad ma również 
po kilka „w iotkich" jak przędza pajęczyn. Słowem, 
:e w jednym przedziale jest kąpiel, basen zbio
rowy... Nie dziw więc przeto, że jedziesz, jakbyś 
siadł w łrźni parowej.

Rapartuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz 5tj „Wieczór Trzech 
Króli" komedya w 5 aktach (8 odsłonach) W. Szeks
pira. — W  piątek poraź 4ty „Dramat Kaliny" trzy 
akty prozą Z. Kaweckiego. — W  sobotę po raz 
4ty „Weronika" operetka w 3 akt., libretto Vanloo 
i Duyala, muzyka A. Messagera. — W  niedzielę 
o godz. 8ciej po poł. po eonach żniżonych po raz 
13sty „Piękna z Nowego Jorku" operetki w 8 akt. 
(6 odsł.) H. Mortona, muzyka G. Kerkert. Wieczo
rem o godz. wpół dc 8mej po raz óty „Dramat 
Kaliny".

Literatura i sztuka.
* Stanisław Koźmian. „O działaniach i dzie

łach Biumarcka". Nakładem autora, Kraków, 1902.
Książka ta znakomitego naszego publicysty i 

pisarza politycznego, której pojawienie się zapowie- 
d 'iśmy przed paru dniami, stanów* pierwszy tom 
zbiorowego wydania rozpraw i artykułów, i ikit w 
długoletnim zawodzie pisarskim umieszczał Rożne tan 
w różnych pismach peryodycznych. Wydawnictwo 
to obejmuje cztery tomy, których tytuły będą na
stępujące: „O działaniach i dziełach Bismarcka".— 
„Pisma polityczne". — „Podróże i polityka" — 
„Teatr". Prace w tych tomach zawarte w wielkiej 
części wywarły już ważny wpływ na najbardziej 
rozumną i politycznie wyrobioną część naszego 
społeczeństwa, nie mniej przoto, zebrane w jedną 
całość, w wysokim stopniu przyczynić się mogą do 
utrwalenia tych poglądów i zasad, które autor ich 
pragnie wpoić w czytającą publiczność, i które 
całe życi swe propagował.

Odkładając na później obszerniejsze sprawo
zdań.e o pierwszym tomie tego wydawnictwa, tra
ktującym o Bismarcku, ograniczymy się na razie 
do kilku uwag pob' ażnych. Wstęp niejako dc tej 
książki znajdzie ozytelnąfe w dziele Kożmiana 
„Rzecz o roku 1863", gdzie przedstawione są 
prace przygotowawcze Bi.imarcks do utworzenia 
Północnego Związku Niemieckiego, i łączność ich 
ze sprawą polską i z powstaniem z r. 1363. Tu 
zaś rozpatrzona jest działalność Bismarcka od roku 
1866 do końca jego życia, w rozprawach, które 
autor pisał w różnych odstępach czasu, pod świe- 
żem wrażaniem sukcesów, jakie Bismarck odnosił. 
Ta współczesność nadaje rozmyślaniom znakomitego 
autora, jak on sam zaznacza, odrębną wartuść na
ocznych spostrzeżeń, które nigdy w zupełności nie 
mogą być zastąpione późniejsze' u studyami.

Stanowisko, jakie Koźmian zajmuje w oce
nianiu Bismarcka, jest godne zasady największego 
historyka rzymskiego, który pragnął pisać sine ira 
et studio. Tego nieubłaganego wroga Polaków oce
nia publicysta polski surowo, ale bez namiętności, 
bez zaślepieniu dla jego wybitnych przymiotów; 
rozważa jego czyny, wrika w jego pobudki, okre
śla jego sy&„em polityczny i ter system sądzi i 
potępia ze stanowiska historyozoiicznego, ala wy
strzega się wszelkiej względem niego niesprawie
dliwości. — Jest to książka z której ladzie poli
tyczni mogą nauczyć się bardzo wiele; po przez 
iibirynt polityki w ważnym okresie dziejów nowo- 

! czosnych p^owrdzi tu czytelnika myśliciel, patrzący

w głąb zc.arzeń i osób działających, a przy tem 
patryota gorący, pragnący przysporzyć własnemu 
narodowi wszystkiego, co było w wielkim polityku 
praskim dodatniego, ale stawić to na usłngi myśli 
politycznej, prawdziwie wielkiej a nie, jak B smarck, 
na nsługi ciasnego egoizmu narodowego i osobi
stego. To przebija się z każdej karty tego wytra
wnego dzieła historycznego.

Aktualność tej książki w dauej chwili jest 
jeszcze tem większa, że p Koźmian w szeregu po
ważnych i głębokich, politycznych studyów wyaa- 
zuje w umi, iż cała wielkość Bismarcka i jegc po
tęga, a z nią i Prus, uresła tylko wskutek nie
szczęśliwego naszego powstania 1863 r. Gdyby nie 
ten niesłychany błąd polityczny, jakiśmy popełnili, 
ulegając żywiołom rewolucyjnym miejskim, które 
wtedy cały nasz kraj podpaliły ogniem rewolucyj
nym, to oczywiście nie miałby Bismarck sposo
bności zasłużyć się w obec dworu i rządu rosyj
skiego w taki sposób, w jaki to on uczynił pod
czas 1863 r., a naówczas Rosya, nie będąc roz
czulona jego zasługami, które on położył, kiedy w 
r 1863 sam jeden w całej Europie stanął po stronie 
Rosyi, nie byłaby mu pozwoliła ani na poko
nanie Austiyi w r. 1866, ani Francyi w 1871, 
bo nie czułaby ani do Austryi, ani do Francyi tej 
niechęci, jaką żywiła do nich za rok 186?. Gdy
by więc nio powstanie 1863 r., toby Prusy nie 
potrafiły stworzyć cesarstwa niemieckiego, a więc 
nie urosłyby do tego znaczenia, do jakiego doszły, 
i dzisiaj nie mogłyby tak gnębić nas, iak gnębią

Z tego się okazuje, jak daleko sięgają kon
sekwencje politycznych czynów: Bracia nas w Po- 
znuńskiem pokntnją dzisiaj za bezmyślny rnch re
wolucyjny dokonany przez miejską ludność War
szawy od r. 1861 do 1864, ruch, który ze stolicy 
przeniósł się potem na cały kraj i rozwinął się do 
rozmiarów wielkiej klęski narodowej.

W  końcn nadmienić winniśmy, że książka 
wydana jest wspaniale, na doskonałym papierze i 
pięknym drukiem.

*  X. J. A. Łukaszkiewicz. „Złota książka 
polskiej dziewicy". Kraków. Nakład księgarni 
Krzyżanowskiego. 1902.

Są podręczniki dobrego tonu, ale o wiele tru
dniej znaleźć książkę, któraby była dobrym prze
wodnikiem do kształcenia charakteru i serca. Jest 
dużo dzieł moralizatorskich, ktćre w sposćb zimny, 
nie przemawiający do serca, zalecają cnotę i do
bro, ale rzadko znaleźć dziełu takie, jak „Złota 
książka polskiej dziewicy", które razem z czytel
niczką myśli, odczuwa, szuka dróg. przewiduje 
przeszkody w kształceniu charakteru, jest dobrym 
przyjacielem, pełnym szczerości i rozumu. Autor 
wnika w każdą fazę życia młodej dziewczyny, po
maga jej oryentownć się wśród zawiłych kwestyi 
życiowy clą rozrzuca mnóstwo wskazówek rad jni 
to moralnych, już to hygienicznycb, estetycznych i 
praktycznych, w ustępach, o których pożytku mo
żna wnosić z następujących tytułów: Poranek — 
Rozkład pracy — Praca fizyczna — Praca umy 
słowu — Zajęcia domowe — Uzupełnienie wy
kształcenia — Czytanie książek — Zbytek — Zdro
wie — Stosunek do rodziców — Stosunek do służ
by —  Ubiór — Przyjaźń — Towarzystwo — Mie
szkanie — Wieczór, sen itd. W  części drugiej 
swego dzieła mówi autor o ideałach, o wyborze 
stanu w ogólności, o małżeństwie, o staropanień
stwie, obowiązkach narodowych i religijnych itp.

Jak dobry przyjaciel „Złota książka" nie na
rzuca się, ale zawezwana do porady przemawia 
mądrze i do serca. Napisana w formie krótkich, 
zwięzłych zdań może sobie leżeć na ntoliku, ale 
jeżeli panna polski od nieeheenia otworzy ją i 
przeczyta choćby pół stronicy, znajdzie tam dosyć 
maseryału, który ją pobudzi do namysłu i zastano
wienia się. Fakt, że książki tej wyszło już kiifca 
wydań i okazała się potrzeba wydania nowego, 
świadczy o jei popularności. Niechże i to nowe 
wydanie rychło się rozpowszechni i umacnia dzie
wice poJskie w zadaniach, które im przepisuje do 
spełnienia.

Cześć ekonomiczna.•>
Wiedeń, 17 czerwca.

(Z.) Powrót gubernatora banku austro-wę- 
gierskiego dr. Bilińskiego z podróży inspekcyj
nej po Czechach przyśpieszy rozwiązanie pyta
nia, którem się giełda wielce zajmuje, miano
wicie, ozy akoyonaryusze banku austro-węg.or
skiego otrzymają w lipon przewidzianą w sta
tucie 2-procentową zaliczkę na dywidendę, czy 
też nie. Za kilka dni bowiem odbędzie się po
siedzenie Rady jeneralnej banku, na którem 
kwestya ta musi byó rozstrzygnięta. D ecyzja  
nie jest łatwą, statut bowiem przepisuje, że 
zaliczka ta ma byó wypłacona z dochodów 
uzyskanyoh w pierwszem półroczu, tymczasem 
już dziś nie ulega prawie wątpliwości, że p ó ł
roczne dochody nie wystarczą nr to, idzie 
więc o to, ozy wolno zarządowi banku uzupeł
nić brakującą sumę z funduszu rezerwowego, 
ozy też nie, Akuye banku ausfcro-węgierskiego 
spadły dziś o 4 korony, od początku zaś mie
siąca spac.ły o 22 koron. Dzisiejszy kurs ich 
wynosi 1678 koron. W edle ostatniego bilansu 
tygodniowego portfel wekslowy banku auscro- 
węgietskiego zmniejszył się znów o 141/, m i
liona koron, a wolna od podatku rezerwa uro
sła do 439 milionów.

Ogólna tendenoya giełdy poprawiła się 
dziś cokolwiek pod w * em wiadomości, że 
rokowania ugodowe z W ęgrami przecież będą 
dalej kontynuowane, tudzież skutkiem zaku
pów uskutecznianych przez arbitraż na ra
chunek Berlina — Z Paryża donoszą o zna- 
cznem podrożeniu gotówki w eskoncie pry
watnym.

Ostatnia u otow en ia :
Kredyty anstr. ó83‘00, węgierskie 70200, 

Anglobank 277 60, Uniony - 543-00, Bankve- 
reiny 45550 Lftnderbenki 42240, A lpm y 
412-0G, Czernic wieckie 568 00, Elbethale 450 00, 
Renta papierowa 101 70, srebrnr, 101'55, au- 
stryncka złota 120 95, austr. renta wal. kor. 
99 80, węgierska złota 120 75, węgierska renta 
wal. kor 97-95, dukat 11-28 2G-franków. 19 07, 
20-frankówkf, 23 47, ruble 2-531/,.

polskiego nazwiska rodzinnego na niemi jokie 
o ile możności uwzględniały. W  ciągu osta
tnich miesięoy zatwierdzono cały szereg takich 
podań, w tej liczcie takie, które przedtem od
rzucono.

Petersburg 19 ezorwca. Książę Ferdy
nand bułgarski przybył wczora’ do Ki owa, 
gdzie go gubernator Dragomirow podejmował 
obiadem.

Sycillenorl 19 czerwca. W ydany wczoraj 
o godz 6-tej wieczorem biuletyn o stanic zdro
wia króla Alberta stwierdza, żc siły króia opa
dają, przy uomnośó chwilami go odbiega a 
przyjmowanie pokarmów jest barazo niedosta
teczne

Berlin i9  czerwca. Na wspólnem pos e- 
azeniu obu Izb prezydent ministrów hr. Bulów 
zamknął sesyę sejma pruskiego.

Londyn 19 czerwca. W  Izbie gmin kan- 
olerz skarbu Fioks-Beaoh zapowiedział zniżenie 
cła od kukurudzy z 3 na 1 /t pensa.

Petersburg 19 czerwca. Sułtan nadesłał 
ca*owi przez adjutanta swego bardzo koszto
wne podarunki.

Bonn 19 czerwca. Na jubileuszowym bankie
cie związku studenckiego „Bornssiu" wygłosu ce
sarz niemiecki mowę do młodzieży, w której za
chęcał ją do poznawania nietylko wesołej, ale i po
ważnej strony życia. Członkowie burschenschaftu 
powinni być gotowi stanąć na rozkaz w celu obro
ny porządku zewnętrznego i wewnętrznego państwr.

Dusseldorf 19 czerwca. Wczoraj obradował 
tu międzynarodowy kongres w sprawie ubezpiecze
niu robotników. W obradach uczestniczyli min stro- 
wie Pcsadowski i Moeller; ten ostatni zaznaczył, 
że tylke Austrya poszła za Niemcami na polu u- 
bezpieczenia robotników. Inne państwa n*e roz
strzygnęły kwestyi, czy ubezpieczenie ma być przy
musowe, czy dobrowolne. Z reprezentantów zagra
nicznych byli takżo Phinyun z Paryża i Magaldi 
z Rzymu. Austryacki delegat zaprosił delegatów, 
ażeby następny zjazd odbyli w Wiedniu.

Tryest 19 czerwce. Bakteryologieznt b .da
nie wykazało, że kelner na okręcie Lloyda „Impe
rator" zapadł na silne zapalenie ptuc; o dżumie 
nie ma mowy.

Baku 19 czerwca. Od onegdaj szaleje pożar 
w kopalniach nafty w Bibi-Eiba. Spłonęło 16 wi >i 
wiertniczych, a trzy rezerwoary pękły.

Belgrad 19 czerwca. Stajenny parobek w 
stajniach dworskich strzelił wczoraj kilkakrotnie 
z rewolweru do naczelnika stajen Mannilowa, któ
ry go wydalił ze służby. Następnie odebrał sobia 
życio Mannilow just ranny.

Wiedeń 19 czerwca. Stan zasiewów w poło
wie czerwca: Żyto zapowiada się przeciętnie śre
dnio, pszenica w ogóle nieco lepiej niż żyto Zasie
wy ozime w ostatnim czasie bardzo się popra
wiły. Przeważnie spodziewać się można średnio do
brych zbiorów. Rzepak jest dość dobry, kukurydza 
pozostawia nieco do życzenia, baraki cukrowe prze
ważnie debre.

Dunkierka 19 czerwca. Okręt „Oity of PertL", 
na którego pokładzie stwierdzono kilka wypadków 
dżumy, otrzymał nakaz odpłynięcia do uondynu.

Kiacłlta 19 czerwca. Francuskc-rosyjskie To
warzystwo geograficzne wysłało ekspedycję dc za
chodniej Mongolii dla zbadani* ie~iora Kossopol.

(Depessi popołudniowe).
Londyn 19 czerwca. Y  nisfcer spraw we

wnętrznych wygłosił przy pewnej okazyi mo
wę, w  której powiedział, że dotychczasowy nie
przyjaciel zaohowuje się wobec Anglii w po- 
dziwienia godny sposób, tak, iż rząd zp.ihierza 
wycofać znaczną częśo wojska z południowej 
Afryki

Rretorya 19 ozeiwca. Koło Galvin:i pod 
dało się 690 nieprzyjaciół, przeważnie po 
watańoów kaplandzkiob. Ogólne liczba Boerów, 
którzy do tej chwili złożyli broń, wynosi 
18.40C.

Kraków 19 czerwoa. Z  powodu ulewnych 
deszczów w ostatnich dniaoh W isła poczęm 
wzbierać w dość szybkim tempie. Dnia 16 
bm. stan wody wynosił 1 *n. 75 cm. poniżej 
zera; a dziś wynosi 65 om, powyżej zera. Dzis 
również pada ulewny deszcz.

Poznań 19 czerwca. Niedobór miasta Po
znania przewidziany jest na ten rok w kwo- 
c.e 180.000 marek. W zeszłym roku wynosił 
100.000 m.

Kijów 19 czerwca. Ks. Ferdynand bułgar
ski wyjechał wczorr.j wieczorem do Warszawy.

Paryż 19 czerwca Dziś runo nastąpił 
wyjazd uozestników jazdy automobilowej Pa
ryż— W iedeń. Start odbył się na placu „de la 
Conoorde", gdzie zebrała się bardzo licznie 
puLliozność. W szystkie automobile przystrojo
ne by ły  chorągwiami o barwach francuskich, 
austryackich i szwajcarskich. Znaczna część 
turystów wyjecnała w towarzystwie, przewa
żnie pań. O* godzinie 9ej rano wyruszyło w 
drogę 14 samochodów, żegnanych przez pu
bliczność oklaskami. W ielu uczestników wy- 
jeazie dopiero jutro, ponieważ do jutra połu
dnia wolno jeszcze rozpocząć podroż.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta me poohodzi od Bedakcyi, nie jierzu tei ona 

sa nń n_ siebie żadnej odpowiedzialności.

'iPLOSSNn rfloRcs
rmUłmli watćatmiat*. P0&41. t p  Ł B m  ób ntLfd. »  „ _s, n»łv.

Z ak ład  wodoleczniczy i pensyunat

, DK i s e l k a “  ( L w ó w )
otw arty  ca ły  rok. Przyjmuje chorych na po
byt w pensjonacie i do leczenia ambulatoryjnego. 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik zakładu 

D r. Edmund K ow alski,
Docent hydroterapii uniw. lwowskiego

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Berlin 19 czerwoa. Tdgliche Rmdochau do
nosi, że cesarz W-lhelm, podczas pobytu w 
Malborgu, także w prywatnej rozmowie przy 
pewnej tkazyi poruszył kwestyę polityki an
typolskiej. W yraził mianowicie ubolewanie z 
powodu „narodowej słabości, dającej się zau
ważyć n pewnej części naszych rodaków n» 
W schodnie", jakoteż nadzieję, że „ w o d o c  ener
gicznej i silnej postawy rządu wszyscy Niomey 
na przyszłość uczynią zadość swym obow;ą- 
zkom.“ Jeden z di., mników tutejszyoh donosi, 
że władze otrzymały wskutek wyższego pole
cenia wskazówkę, aby każdą prośbę o zmianę

H O TEL GEORGEA
P.zyjecnali dnia 19 czerwca. Hr. E Dziedu- 

ozycki z Izydurówiti. Hr, W. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. G. Rude! z Rudni. W. Prnssnig z Brzeżan. 
S. Piotruska z Nozdziee Z. Mcdzielewski z Pgdola 
ros. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionki R. Tronkwald 
z Monasterzysk. L. Fuchc z buczą wy,

Instytut techniczno-dentystyckny V o w , ni. Ko- 
perni t,: 1, 3, w którym wykonywa się plombowa lie, wyj
mowanie zęoów ben bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej. *ąbv sztuczne w kauczuki, złocie i ber płytki.

Boperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
Instytut o tw arty  c a ły  dzień.

Lekarz-dentystr Idchnik-dentysta
M. Lisowski Zygmunt Stobteck',
F a b ry k : asia ltu  i papy uachow ei

S z e l ig i - Ł y s z K ie w ie z a ,  inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2SL

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w poroieszkauiach, nis .czy 

grzyb drzewny. “

D r .  L e o n  € z e s *e r
otworzył kancei. adwokacka i prowadź1 ją wspólnie z

Dr. Władysławem Dulębą
we Lwowie, przy Placu MARYA.GK1M 1. 9, I. p.

Atelier dertystyczne
rtetn .ańska 6 .

wykonują się piombowario, wyjmowanie zęDÓw bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i zlocie, w stosownych 

wypadaach bez płytki.
D r. dentyst: W ik to r ja n t.o w s k i.

Wiedeń 19 czerwca. Kursa giełaowe.
Losy : a) procentowe .

Auctr saki. kr. e ool. pr s r. 188u 8°/0 267.— 
u » , 1889 3°/, 263 .--

Tow żtigl. ns Dunaju 100 jbL m.k. 4 %  — •—
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł 5 9/0 287.— 
W ęg. Banku hipotecznego pc 100 zł. 4%  2b5 75 
róży czka serbska prem, po 100 fr. 2°/0 84.—
Tureckie obi prem, kolej po 400 tr. .08 60 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskir (BasUioa) 5 zł. ' 1910, Zakł. 
kred. dla h. i p. po iOO zł. 439.— , 01a*y 40 
zł- m. k 186.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.5C Pożyczka 
m Lablauy 20 zł, 72.— , Ofen 40 zł. 200.00,
Pi
10

alfly 
0 zł.

40 zł, ot. k. lbB.ÓO, Cfze  ̂w. krzyża austr 
b6.20, Czerw, k-zyżr węg. 6 zł, 2S — . 

Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł 75.— , Sałme 
40 zł- m. k 33*6.60, PożyozkŁ salo burska 20 zł. 
76.25, Pożyczki St. Gtanois 40 zł. m. k. 264DC 
Losy komunalne m. W '»am a r, 1874 ^2C 50.

Wieaeń 19 czerwoa, (GKełda towarowa). Cu 
kier (spokojnie) 17‘35 Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37 80

Berlin 12 ozerwoa. (Zamknię jie giełdy). (Po- 
d:ug ob,-czenia procentowego). Banknoty an- 
stryackic 86'35. Spirytus 3Ć 20.

Paryż 19 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzj- 
procentowa renta 10P77 Mąka („Flenr de Pa- 
ris“) 29-35.

Frankfurt 19 czerwca (Giełda zagraniczna) 
Rreayty austryackie 214 60. Koieje państwowe 
00C 00. Alpiny 000.O0, Disconto 18&T0. Laura 
000.00,

Wiedsń 19 czerwca, (Giełda zbożowa). (Kur
sa w korona ik i po 50 kilogramów) Psze
nice na maj-ozerwiec 9 6 9 — 9‘70. na jesień 
8 24— S'25; żyto nc na mrj-ozerwiec 7’97—& 02, 
nr jesień 6*93—6'94; owies na maj-ozerwieo 
7 46— 7'48, na siień 6 1 5 —6’16, cukurudzr na 
maj-ozerw ieo 6'31— 5'33, na ozerwieo-lipieo 
ODO— 0C0, na lipieo-sierpień 5 3 3 —5‘34, na 
sierpień-wrzesien ODO—( 00, na wrzesień-pa- 
żdziernik 6 49—5-51. Rzepak na sierpień wrze
sień 11-90—12*05, na wrzesień - październik 
0*00 - 0  00. Olej rzepakowy na wrzesień-gra 
dzień 0.00— 0 00. Tendencya: z początku silna, 
potem osłabiona Pogoda: pochmurno.

Buaapesz* 19 ozeiwca. (Giełd? zbożowa). 
(Kursa w koronach i do 50 klg.). Psze
nic* na czerwiec 3 30 —9*35, na październit 
79Ł—8D0, żyto na październik 659  —660, 
owies na paidz-ermk 5*86—5'8'i ; kuknrudza 
nc lipiec 5 08—5 09, na sierpień 5 ’lb —516. 
Rzepak na sierpień 11*60—11*60. Oferty na 
pszenicę mierne. Ohęó kupnt rezerwowana 
Tendencya : silna. Pogoda: chłodno.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBERT tiZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y ? ,  o k i
Przyjechali dnie 1S czerwca. Hr. M. Dunin 

Borkowski z Mielnicy. W. Wy.iocki z Ostobusza. 
Z. Wolfarth z Dcmm A .  Zaremba Cielecki z Ha 
dyńaowic. M. Rurnwid z Rosyi. W. Weygart z 
Podlisek, J Smakowski ze Sehodnicy. P. Pieniążek 
z Lipinki. J. Madejski z Krakowa A. Paszkowski 
z Borysławia.

H O TE L FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
enerlsfca restauracyu z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu 
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 19 czerwoa. J Myszkowscy 
z Stubna. N. Turzański z Jaworowa. J. Zadurski 
z Tarnowa. W. Schnlhof z Czerniowiec. P Leid z 
Tryestu. B Kozakiewicz z Paryża. S. Langer z 
Tarnopola. J. R„tsch z Prus. A. Krankel i W. 
Sobeł z Bukowiny. S. Myszkowski z Eruszowic. N. 
Krzysztofowiczowa z Artasowa. N. Udrycka z Mo
stów wielkich. A. Kostkiewicz z Oryszkowiec. A. 
Dzierzanowsey z Tarnopola B. Soh*vager z Podwo 
łoczybk. E. Kolbowie z Kołomyi. T. Wojnarowski 
z Baliniec. J. Finkel z Wiednia. Z fetarczewsk. z 
Wołynia. J Gii.jwscy z Podwwsokiego. M. hr. Rey 
z Przecławia. F. Rauch z Sambora.

LWÓW 19 czerwca (Z izby H“ulIowej).
Obliczenie w wal. cie koronowej.
A k o y i  za 100 K.. Kolej gai. Karola Ludwika po 

430 Koron 420'C"i do —-0C, Kcloj Lwowsko-Ozern.-.Task« 
po 400 kor. B67.00 uo 574.00. Banku aipotecznegc po 
40C nor. 555.00 d i 570-0C A»cye garbarni w Baeszowie 
po 400 kor. -  — do 100-—. Tow. udowi wagonów 
w Soroi-u po 500 koron OOir— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemyśli pc 400 i. 950.— do 880.—.

Listy l < aw ilb  I* sztukę: Banki tupot, gaiio 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109*70 do 00!‘-00 
4 i pół proc. lor, w 50 Kt 100-— Co —•—, 4 pro o. los. 
w 6C lat 95.8( do 96*50, Barku kraj. 4 i pół proc. ics w 
61 iat 10i .20 do 1.01.90 Bar cm kraj. 4 proc, los w 57 Ist 
97 00 do 97*70- — Tow, kred. gal. ziomslie 4 prou em'- 
syn) 96*80 do 37'OCL 4 proc los w U i pół latach >.t> 
do —.— , 4 prwo. los w 56 lat 96 8C do 97.00.

M onety. Dukat uesarski 11*22 do i 134. Napolem- 
doi 19'10 do 19*80 Bubel rosyjezi papierowy 252.50 do 
254.50. 100 tu-Lrek niomioekiob 117 10 do 117*80.

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo ma,a 1302 rok i według czasi środkowe 

europejskiego 
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: £.31*. V 3 5 , 8 '4 0 * , 6 10, 8-50, 5 50 i9.50* 
Z Rzeszowa: 10-25 1
Ze Szczerca (od i/ti do 15/9 w niedz . świętu) i..82*.
Z Podwołoezyzl (na dworzec głów ny): 2 '3 5 ,  B*00, 5*S5

10-20*; na Podzamcze: 2 ‘2C , 7 40, 511, 10 02*.
Z Tarnopola : 8'85* n̂a uw. gł.); 814' s.i todzamezs 
Z Ozerniowiec : 1Ł1F", 1 4 9 ,  8-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 8-iO. 1-10. 4*40, 10-50*.
Z Brzuchowie (od 15/f do 14/? włącznie) 6.50, 9.12®
Z Brzuchowie (od 16/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

śrńęta) 8.14, 8.0Ó*
Z Janów- 7 45, 128, 9-25', 10 08*.

O dchodzi > zc L w o w a :
Do Krakowa: 12 4F*, P 3 0 , 2  3 5 .  4-15-,8*4C. 6*20*, 1100* 
Do Rzeszo' -a : 8-0C 
Do Przem-*śia: i'25”
Di Becz cr (od 1/6 do i5/9 w nied_. i pwięta) 2.00.
Do Podwołoc .łdL Z dworci główneg : 1 5 5 ,  6*80. ?-0O-

11-10*; z Podzamcza: 2-v»9, 6 48, 3:20* l]-82*
Do Tarni ol 10 40 z dw: główne; c . 1o*d7 z Podzr-uczi.. 
Do Ozerniowioo: 2 '5 t* - 2  4 0 ,  6-25, 10 30, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10 .
Do Stryja: 0 85 9'00 3-05, 6-85*,
Do Brzuenowic iod 15/5 uo 14/9 codziennie) 6.50*, 8.26. 
Do Brzucno wic od 16/5 do 14/3 wł. wnieazieL i świętuj 

*■.15, 8.16*. »
Do Janowa: 9-15, 1-25, 8*15 680*, 10-05' *

UW a g - Pociągi pośpieszne drnko-iane są literami 
rfustemi, pociągi nocne oznaczon" są gwiazdką. Pora no- 
en* liczy się od godz. fi wieczór do 5 min. 59 rano,
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D'A i g r e m o n t a.

(C i*#  daW jr).
— Z jaklegoź to powodu powzięłaś takie po

stanów jenie ?
— Ponieważ mama nie udziela mi należnej 

mi c piekl i zmusza do słuchania zniewag.
I  wyszła, nie słuchając w j rzutów matk.

—  Nie umiecie postępować z nią — odezwał 
się m ilczący dotychczas Filip. — Posunąłeś się 
za daleko, Ra ulu, Nie można tak przem ywać 
do młodej panny, gdy się chce ją  ugłaskać. 
Alarmujesz ją zawuześnie. Ja oi poradzę, jak 
masz postępować Bądź s. okojnym, będz sz ją 
miał. Ale potrzeba cierpliwości i silnej woli. 
To charakter miękki, jak wosk. Z  niej można 
zrobić wszystko, ale zręczn e i ostrożnie.

Następnego dnia Henryka ze łzami w 
oczach oświadczyła księdzu Soubirade :

— Nie chciałam mów ó księdzu o tern, “tle 
nie mogę żyć dłużej w Yerrićres. . Za dużo ka
żą mi cierpieć...

Nie odważyła s'ą powiedzieć wyraźniej, a 
ksiądz nie domyślił się rodzaju jej przykrości.

Zresztą, widząc- ją płuczącą i zrozpaczoną, 
rozpłakał się sam.

M ówił jej o Bc gu, o obowiązkaoh chrze
ścijanki, ale bez skutku i niezręozuie gdyż 
uważał za rzecz niewłaściwą potępiać matkę 
przed córką i zmniejszać w sercu dziecka na
leżny jej szacunek.

— Niech Bóg otoczy cię swą opieką — mó
wił. —  Módl się i nie trać odwagi. Cierpienia 
twoje nie potrwają długo. Zima w naszych gó
rach jest surową, więc prawdopodobnie nie
długo powrócicie do Paryża. Tam panowie 
Grand-Croix nie będą miejzkaó z wami i bę

dziesz widywała Jana
Ale wyjazd nie nastąpił.
Filip Grand-Croix postanowił spędzić zi

mę w Yerrieres.
1 gdy Henryka zapytała matkę, dlaczego 

nie powracają do Paryża, ta odrzekła:
— Zatrzymują nas tu .nteresa twoje. W  ma

jątku ogromny mo/ad W szystko potrzeba urzą
dzać na nowo i misó nadzór nad wykonaniem. 
Praca ogrom na! Całe nasze szczęsoie, ue mamy 
takiemu pizyjaoiela w księciu Grand- Croix.

Henryka uczyni ta wysiłek nad sobą, aże
by nie okazać oburzenia.

Niedośó, ż j  książę narzucił jej swą wła
dzę, lecz eszcze Blanka, ta bierna, lalka, zajęta 
całe iyo ie  tylko strojami, pozwalała sobie ga
nić człowieka, który przeoież, dzięki swej in- 
teligencyi, zdobył takie stanowisko.

— W szystko, co ojciec mój uczynił — zawo
łała — jsst dobrem. Nie zniosę, iżeby w mojej 
obecności ganiono jego postępowanie.

I  odeszła oburzenu.
— Cierpliwości 1 —  mówiła, sobie, znalazłszy 

się samą i ro»myślająo nad sposobami wyrwa
nia się z tego piekła. — Cierpliwości !... Kaiąaz 
Soubirade m ówi mi ciągle o obowiązkach wzglę
dem mamy, ble nie mam żadnych względem 
tego o b ceg o ! Jest on dla mnie niczem i, gdy 
dojdę do pełnoletności, wypędzę go z mego do
mu ! Wypędaą — mówiła dalej wzburzona — 
i niedługo, za trzy Lata, gdy u ońozę lat ośm- 
naście!...

I  umilkła, zamykając w sobie' tę ostatnią 
nadzieję, ak zamykałr wyrządzane jej codzien
nie cierpienia zn twagi.

Jedyną jej pociechą były listy Jana; ale 
ponieważ margrabia bał się, aby nie były  przej
mowane, więc krępował się w nich i nie w y
powiadał swyoh rzeczywistych myśli.

— Czyżby mniej kochał m nie? — zapyty
wała siebie.

Teraz nie mogła nawet odwiedzać swych

przyjaciół: ubogi, ih, dzieci i chorych, gdyż 
gruba warstwa śniegu pokrywała całą okolicę.

Jak oHem sięgnąć, ciągnęła się przestrzeń 
biała, połyskująca, czysta i sm utna!

Od osiryoh wierzohołków gór, na których 
zn k ły nawet czarne lasy jodłowe, aż do stru
mieni, staczających się z tarasów w doliny, 
wszystko pokryte było wielkim całunem śnie
żnym-

Śnieg pokrywał zielone łąki, kwiaty, wiel
kie drzewa ogrodowe, dzwonicę kościoła i po
łożoną obok niej kaplicę, w której spoczywały 
zwłoki Merindola i do której Henryka nie mo
gła teraz przynosić kwiatów ogrodowy ch i cie
plarnianych.

W krótoe i w zdrowiu jej zaszła zm iana; 
oczy zapadły, cera stała się ołowianą, blade 
wargi drgały mimowolnie.

A le Blanka nie spostrzegała tego.
Tak upłynęło kilkę miesięcy.
Pewnego dnia ksiądz Soubirade zakomu

nikował je | wiadomość, która zwiększyła jej 
oierp‘ en; i.

Mćriudol przyrzekł właścicielowi zakładu, 
w którym pracował Jan, daó kauoyę na kupno 
fabryki, przeznaczając, jak wiemy, niewielki 
jego majątek na kapitał obrotowy.

Leoz Bianka, jako opiokunka swej oórki, 
odmówiła sankcyi tej ustne umowie, wskutek 
ozego Jan został tylko w niewielkiej części 
wspólnikiem zakładu.

—  Ozy to prawda? — listownie zapytała 
narzeozonego.

—  Prawda — odpisał —  ale to -zocz mała. 
Będę musiał tylko dłużej czekać i więcej pra
cować. Nie lękam się pracy, bo to dlc. ciebie, 
ukochana, ty zaś kochasz mnie tak, iż wiem, 
że gotowaś czekać choćby całe żyoie.

Henryka nałamała ręce.
Nie, , m uię m ylił: nie mogłs, me chcia

ła inz czekać dłnżej.
Czuła, że w pałacu knuł się jakiś spisek,

leez nie mogła domyślić się celu.
Może to przeoiwko niej, przeew ko jej 

wolności stawiano zasadzki, których, pozba
wiona pomuoy. nie będzie mogła uniknąć ?

A  Jan przekonany, że nic je j nie grozi.
Zaniepokojona pobiegła do matki

— Opowbidają mi rzeczy, w które nie choę 
wierzyć — rzekła do matk i, przymierzającej 
przysłaną z Paryża nową amazonkę.

Pani Mćrindol pow oi’’ zwróciła głow ę i 
odrzekła:

— Zawsze masz minę tragiczną! Cóż tam 
nowego ? Mów, bo nie ms.m czasu!

Miiozenio Henryki, jak niegdyś ł\otra, 
nieco mieszało Blankę.

Dziewozyna mówiła p o w o li:
— Ojcieo mój przyrzekł Janowi poręczyć 

sumę, naliżną od niego za fabrykę przetwo
rów chemicznych. Tymczasem dowiaduję się, 
że mama, jako opiekunka, nie chce spełnić te
go zobowiązania. Ozy to prawda?

Blanka zamyśliła się, jak gdyby szukała 
ozegoś w pamięci, poczem nagie tonem mono
tonnym, jak dziecko recytujące lekcyę, od
rzekła :

—  Mam przed sobą wielkie zadanie, lecz 
nie cofnę się przed niem , mianowicie zabez
pieczenie twego szczęScia i twego maiątka. 
To, czego wymaga margrabia de Yerrićres, 
nie zgadza się z mym1 obowiązkami i dlatego 
odmawiam mu.

— A  ja  mamie mówię, że majątek mojego 
ojca należy do mnie. Prcszę, ażeby potrzebna 
mojemu narzeczonemn sama była mu w y
płaconą.

— jLkim  ty tonem do rnnia mówisz ? — za
wołała Blanka.

— Mówię jako właścicielka majątku i tak 
będę przemawiała zawsze, ile raay bęazic cho
dziło o słowność i honor.

—  Ciężko dajesz mi uozuó mo’ e ubóstwo.
— W ym ija mama tw estyę. Ojcieo mój przy

jął na siebie zobowiązani'’ ; otóż chcę, aby zo
stało ono spetr one.

Książę Grand-Crcix słysząc sprzeczkę, 
wszedł do pokoju.

Zrozumiał od razu o co chodziło i rzekł:
—  Żądanie twoje jest słuszne, lecz maikt 

twoja nie mr irawa rozporządzać się sama 
i musi cłuchaó postanowienia rady familijnej. 
Otóż rada żądanie margrabiego de Yerrieres 
odrzuciła

—  W ięc proszę zwołać radę powtórnie, a ja 
sama wniosę żądanie.

— Dobrze, lecz uprzedzam cię, że chodzi tu 
c  pół mdiona frantów . Jestto suma poważna, 
a ponieważ ozłonkowie rady familijnej obo
wiązani są strzedz tylko twe eh interesów, 
wątpię więc, ozy zechoą ryzykować, pomimo 
twej wo’ i, pięókroó sto tysięcy franków.

—  To nic jest żadne ryzyko, gdyż wszyst
ko, oo posiadam, należy do Jana, skore ma 
zostać mym mężem.

K sir /ę  nio nie odrzekł, leoz stojąc nieco 
za Henryką, dał Blance znak, by milczała.

Puczem wyszedł.
— Zamiast dręczyć się podobnemi sprawa

mi, lepi tj uczynisz, jeżeli będziesz naśladować 
mnie —  rzekła Blanka pragnąc zmienić przed
miot rozmowy.

— Pod jal im względem ?
—  Patrz, przygotowywani się do polowa

nia —  rzekła, wskazując amazonkę. — Jeździsz 
doskonale na koniu, mogłabyś więc obok mnie 
czynić honory domu. Zaprosiłam całą szlachtę 
okoliczna,.

Henryka pobladła.
— Czy to tu ma się odbyć to polowanie ?
—  Naturalnie!... dziwne pytanie!

(< !iąg dalszy nastąp.).

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Sanatoryum Dra Eug. ¥ aigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

pod attmtr. feroiMtiem Mmiera Soteliop
Nowo urządzone i przebudowane
Pl-zyjm uje chorych na stały pobyt, celem le

czenia w szelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z a rz ą d .

I O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

v V  "  “  I M  ! •
I*

i
Vo  c e n a c h

redakoyjnyoL ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dziennikiw, 
lw ow skich  k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , fra n c u z a c h  ect,,
czasopism frchw ych miejscowy ch, 
lamiejscowych i tagranicznych, za
mówienia na khsze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tą  na 
w s z e lk i  p i*m a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego 
re Lwowie, Pasaż Bausmana Nr. 9. 

Koszto-ysy gratis.

S k ła d  p łócien  K o rc zy rs k ic h
Lwów, Halicka L6 poleca kompletnie go
towe —yprawy ślubne wraz z koldram, 
i materacami od złr 2o0.

Z a  2  zł. przerabiam każde uajmoc- 
niej zbite materace (3 poduszki). Dreli
chy ns. pokrycia po 50, 60, 70, 80 do 
1’50 zl za metr. Stare kołdry przera
biam oraz polecam najlepsze kloty weł
niane i jedwabne asłazy na pokrycia. 
Józef Schuster. Lwów, Kopernika 5.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha * 

od. -a lle y  ISZrętej 
Najnowszy francuski

i Chremo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
W idoki n atu ry  p o dróże  =  S to 
lice św ia ta  W yp raw y  nauko- 
\ e : W yp ad k i i> i«toryczne =  
łJ>razy z  ostępu c y w lliza c y l 
S ztu ka  i nauka =  itd. Itcf

Zmiana obrazów co tygodn.a= 
do 22-go czerwca

Kanton Engadański
(nad gó tnym  Renem ) 

■-'pzepuści i *rz e łę c z e  
W śród lodu"»ców —  J e z io ra  A l
pe jsk ie  —  D o lin y  Tes in n  i B er-  

nlny =  etc.
W stęp 10 ct

Otwarte od lOtel anr io lotej wisczir.

U czen ica  konderwatorynm, zn„jąc 
języki francuski i niemiecki po.zu.iuje 
miejsca na wakacje. Wiadomość: Mar
ka 6, 5 drzwi.

P op ia  szkoły muzycznej fortepianu 
i cytry Wygnnń ski 3go odbędzie się we 
czwartek dnia 19 czerwca 1902 o godzi
nie w pół do 4tej popołudniu w wielkiej 
sali Bomu N»ro lnego

F o lw a r k  w pięknem połużenin nad 
Dunajcem, przy Irudze powiatowej. loś- 
ciół. szkoła na miejscu, bardzo podatny 
na oarcelacyę. Ziemi ornej 134, lasu i 
kęp 194, lęk 4, pastwisk wybcmycL 12 
morgów z budynkami, obsiew ami inwen
tarzem do sprzedania Ziemianie płacą 
od ’'4 zlr. do 30 złr dzierżaw y z morga.

L o ka j kawaler,’ z chlubnemi świa
dectwami poszukuje posady. Zgłoszenia 
Agencja Tarnawskiego plac Kapitulny 3.

O  M a  żmndzmki czarne, łagodne w za
przęgu i pod siodło dla dzibci —yborne 

rzedaiu. R. H. poste restante Rohatyn.
G c podarz zawodowy, posiadający 

własny kapitał, poszukuje odpowiednej 
posady. Adresu i szczegółów udziel z 
-rzeczności Wny A. Nartowski, Lwów, 

Kochanowskiego 1. 10 parter.
O f l c y a l i s t ó w  prywatnycl i pomou- 

ników handlowych pomoa Iwanowski, 
Lwów, Kam ińskiego 8

N ta ś z y ia  p aro w a  jóczyszeza naj
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józef 
Scltuster, Lwów Kopernika ó.

B ard zo  w ażn e . 3pe yalny znkład
czj szczenią i >dnawiania uliorów męskich 
Lwów, plac Bernardyński 10 naprzeciw 
ulicy Piekarskiej. S t«~ n B . k l  c  W i CZ .

„S Y R IU S Z  
L w ó w , u lica  3-go M a ja  lic zb a  2

poi' ca:
wyborne k aw y  pół kilo 85 ct., 75 ct. , 
•ryżej. Najlepsze h erbaty  pól kilo od 1’50, 
kon iak  :uracy;ny od 2 *ł- but. Rum  
najlepszy od 1'2Ó '/a .it Ki kao holen

derskie pól ka-. ''90

Krę ile
Kule do kręgli

z drzewa „Lignum Sanclum
i zwykłego we wszystkich wiel

kościach
najtaniej u

Alojzego HObnera
we Lwowie

Chce Pan dużo pieniędzy?
1 0 0 0  koron  miesięcznie można u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod 
0 - 5 1  do A nnoncen, B u rra u  
, M e r k u r ‘ , Niirnberg. Glocken- 

▼eustr. 8.

do wpisu na listę.
Op. E. G. Festenburg

adwokat Brzozów.

A ptekarza 'fh ie rreg o  (A dolf u) L I M I T E D
praw d:, centyfoliowa maść 

w yciągająca ______
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grrm- 
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szyi nu, 
chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 
mięk' zenie uwalnia ranę od ws.el. rodzaju obcych 

ciał, jakie się do niej dostały. Dor tai moim* 
w aptekach. Pocztą opłatnio 2 słoiki 3 ko cny 50 
hal A p te k a rz  T h ie r ry  (Adolf) L IM IT E D  
i u P re g ra d a  bel to n it:  ;n 4 a v e rb ru n n .-  
U ni kac naślai,wań i uważać na obok umieszczo
ny, na aażdym słoiku wypalony, znak ochron, 

i firmę.

Sanatoryum Dra. J. Kołączkowskiego
na sezon letni od maja do końca wrześn a otwarte.

Środki lecznicze: Picie wód mineralnych, ką—elo hydro pa tyczne, żelaziste 
i rzeczne, żywienie dyetetyczne, inhalarya, elektryzacys., mięsienie i t. p. 

Ceny ..ardzo przystępne, kuchnia wykwintna. Z A R Z Ą D

Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894

I'at'bt{ o le jn e  maszynę tarte na prawdziwym lnianym potrójnie 
' gotowanym pokoście we wszystkich koloracL. 

l .a k ie . i/ em a ljow e  prędko schnące wydające kolor i połysk za 
jednem pociągnięciem.

L a k ie r y  o le jn o  b u rsz ty n o w e  do podłóg 
J okosi T erp en tyn a .
L a k ie r y  kru jow r. i a n g ielsk ie .
F a r u y  eacbe.
C arb - lineum , T er  
Uement, G ip s
T ek tu ry  a sfa ttou .e  do pokrywania dachów 
Oliwt/ i F a s y  do maszyn.
G u rty  i W ęże  gum ow e.
J fakunki d o  m a szyn  asbes„jwe, łojowe, konopne i t. p.
Ś c ie rk i z  odpatiK ów  jed w a b iu .
B a w e łn ę  do czyszczenia maszyn.
O le ja rk i, L a to r n ie  i t. p.

poleca po nizkich cenach
O. T . WiRCklepa Synf Lwów Ryńsk 28-

Oferty i cenniki wysyłam odwrotną pocztą.

Warszawska fabryka gorsetów
J L i

Lwów, P asaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batysto .. e, tiulowe dreln hosre, gorsety 
dle młodych mężatek, loniuszki, gorsety do karmienia, ,pho 
pod ranne kaftary, szelki do prostepo trzymania, riicKenhaltery 

i .nne gorsety hygieniczne- 
Gorsety według miary w y k o n u je  się w przeciąga 2 4  

goazin.

SC H O TZ i C H AJES
dom bankow y i k an to r w ym iany

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty . miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle
cenia z prowincji załatwia się odwrotna 
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prze
syłki upras a się adresować : Dom Ban
kowy, SCHUTZ i CHAJLs, Lwów, plao 

Maryacki 1. 7.

medalem  złotym

KONIAK francuski Kuracyjny

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukró w deser, 

zlr. 1.20 ct. 
pól Ko heroatnikóvr mięszauych złr. 1. 
pól Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 80 

ct. i 1 złr.
Cacao odtłuszczone proszkowane zs lecane 

przez PR lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
1 złr. 50 ct.

Herbatę chińsko-ro3yjsk,, świetn, pacz
ka 50 ct. poleca H. T R E T E R  wła
ściciel parowej fabryki czekolady i cu
krów we Lwowie ul. Kopernika 3 obok 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobramem.

•s ile  Iz iś  w ie c z ó r o 8 ej.
19 czerwca 1902. Loterya aktorska

1 gl. wy grena po 50.000 K.
1 n 5 000 K.
1 3 000 K.
2 2.000 K.
5 wygranych 1.000 K.

10 500 K.
20 200 K.
60 100 K.

100 n 50 K.
300 20 £.

8500 n n 10 K
Losy po 1 aor. polecają: Kitz i

Stoff, Kormann i pjigonbanm, M. 
Klarteld, v ictor Ghaje* i 8p. A ig, 
Schellenberg i Syn, Jakób Stroh, So

kal i Lilien, Samuely i Landau. 
W c ze lk ie  w yg ran e  zosta ją  

p rze z  d o s taw có r po urąceniu  
10 p r. w  gotów ce w yp łacone.

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T. Publiczności u

Alojzego Hiibnera
w i Lwowie, Pynek 38.

O
firmy 9

C o i i j r j r i e i r e  & l
(nas t G. K ondratow icz)

do nabycia we wszystkich handlach.
Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19. 9

i w K — M f i f  I M f — M
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Pierwsza c. k. austr. węg wyłącznie aprzyw.

abryka farb fasadowych
K A R L  K R O N S T E IN E R ,

W ien, I I I  H aupiatrasse 120 (we w ła  mym domu).
Wyszczególniona z ł o t y m i  me d a l a mi .

Dostawoa arcyksiążęcym i książęcym zarsędum 
dóbr, c. k. zarządom 'wojskowym, kolejowym, towa
rzystwom przemysłowym, górniczym i hi’ tom, bu
dów niczym, przed: iębiorstwom budowlanym i budo
wniczym jakoteź właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai
tych wzorach od 16 ot. i wyżej za kilo i równają sie co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnieuin naśladownictw.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone.
Korespondencje w języku poltkim.

CEMENT
po cenach dawniejszych wagona

mi i w beczkach pojedynczy oh

Wapno hydrauliczne
z „KufsteinŁ 

u

Alojzego HObnera
LW ÓW .

Tapety
najnowsze okazy, kolosalny wybór

A. Krzysztotowicz
Lwów Hotel George’a- 

W zory na żądanie odwrotnie

V
na Wbzystkie inwentarze z Dowodu 
kol.zyi z jarmarkami i inn«mi Ij- 
cytacyami w okuJicy odłożona 
została na piątek dnia 27 czerwca-

Zarząd dóbr Oleszyce.

r io w o ś c i!
na s u k n i e  i bt u z k i  polecają 
w wielkim wyborze i najtaniej

F. Kornecki i Sp.
P a s a ż  Hausm ana.

W  K ryn icy  „W illa  pod Zam kiem '1.

f — — O — t it— — — — t

M A R JÓ W E LA

Kon. s z cesarskiej stajni
najpiękniejsze i najgustowniej ize.

Pow ozy na gumowych kołacn, rem izy, 
faetony, landauery  i f ia k ry  zamawiać można u

Antoniego Kurkowsklego
we Lwowie ul. Sobieskiego 10.

8— — o— — ii— — — — —

Lwów plac Halicki lla
n ajw ię ks zy  o ra z  najtańszy  skład apa
ratów fotograficznych poleca na składzie 
będące ap-irata do c e ló v ' am atorskich

i naukow ych  mianowicie:
C artrld y e  K o dak  Nr. 4 K. 125, taki sam z podwójnym anasti- 

gmatem K. 245.
C artrid g e  K o dak  Nr. 5 z podwójnym anas.igmaiem K. 320. 
Aparata te służą do portretów, grup, widoków reorodukcyi a szczegól

nie nadają się do dalszycŁ podróży gdyż zdjęcia robi się na filmach lub 
płytach i przy świetle ds lennem' zakłada się fi ln y  co jest najwj godniejsze 
dla p. p. amatorów. D uże cennik i g ra tis  i franco

Liczne uznanii są w moim handlu do przejrzenia.

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 
pod Lwowem,

Przyjmuje chorych od 16 maja. Obok dawniej już istniejących 
ŚĄ znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym rokn leczenie reuma-

tyzmu i t d .  m ułem  Fango Z BattagIJi, urządzono salę do na- 
V  uki chodzenia .abelw ko* m etodą d r. F re n k la  z  H eiden

w  S zw a jc a ry i i urządzono kąp ie le  gazowe.
' L Szczegółowych opisów i wszelkich wyjaśnień udziela dr. Józsf

Z a k rze w s k i, kierownik i współwłaściciel Zakładu, Lwów, Akade- 
o  micka 28.

— — — — — 9 — c
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Najbogatsze w kwa » węglowj, najsilniejsze stalowe miejsce, kąpi dowe 
Dorowinowe, raoyonalne leczenie wodą, w romantyc znej w lasy bogatej 
okolicy górskiej przy spływie rzek Dorny i złotej Bystrzycy

!U¥A(
f  izon od 1 czerw ca do końce w rzeunia

Ostatnia a tacy a kolejowa Valeputna (2 godziny od Dorny oddalona) 
przy każdym pociągu liakry. Otwarcie ostatniej częściowej przestrzeni 
z główną, stacyą B a d -D o rn a  nastąpi w ciągu rokn bieżącego. W  monu
mentalnym budynku kąpielowym wydawano zostają kąpiele według naj
nowszego systemu. Szczególnie skuteczne są bogate w kwas węglowy ką
piele przy chorobach serca (system nauheimski), i kąpiele borowinowe przy
zwapnieniu naczyń K u racye  m leczne, żo łą d k o w e  i Jyetyczne .
Dom kuracyjny zawiera eleganckie sale jadalne, koncertowe i ha—ia-niane, 
czytelnie, pokoje bilardowe, muzyczne i  do gry. Próc i mnóstwa pomie-z- 
kań prywatnyoh i hoteli, stoją 2 z całym komlortem urządzone hoU,i ku
racyjne po umiarkowanych cenach do dyspozycyi. Wodoci &gi, kanalizac i 
i oświetlenie elektryczne. Prospekta rozsyła C . k . Z a r z ą d  zr*kł" Ju 
leczn iczego  W D ornę) i na zamówienie rezerwuje pokoje, [nformacyi 
lekarskich udziela c. k lekarz kąpielowy i zakładowy radzca cesarski 
D r. A rtu r  L iib e l w Dornej.

Sprzedajemy najtępu.ącm kuąż- 
ki jak długo zapas starozy po 
cenaoh znacznie zniżonych:

Laskowski, Zu żyty , kartki z życia 
dawniej 4 K., cena K, 1.

Junosza Klemens, W nuczek n- 
ne noweli" i obrazki, dawniej U K , 
cena R. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna 
da miej 4 K., eona K. 1.

Mi icznik, O w anes Ohana. po
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra
zem, zamiast B. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 Lal. przeka/em 
pocztowym.
E ksp e d yc ya  Tygodnika  M ó d ) 
F o w ie s c i, Lw ów , P a s a ż  Haus

m ana.

Kope**nicki i ftiyn
i ptyey i mechanicy, Lwów 
llao Halicki 4, polecają po 
lenach najtańszych: okol» 
ry, cwikiery, lornety, ba

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne et< 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowncyi załatwiamy punktualnie.

Redaktor od p ow i-d a ia ln y : L u d w i k  M i l ł O V t « k i . Pap’er z f»brvki Czorlaćskiej. Z drukarń E. Winiarza


